
		
		


		
			
				[image: Okładka książki „Renegaci” Marissy Meyer. Na tle futurystycznego miasta dominuje wysoki, podświetlony wieżowiec, po którego bokach widoczne są dwie ciemne sylwetki postaci. Kompozycja utrzymana jest w ciemnej kolorystyce z intensywnymi niebieskimi i czerwonymi akcentami.]
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SPIS POSTACI


			RENEGACI: JEDNOSTKA KREŚLARZA 





			KREŚLARZ – Adrian Everhart; 
potrafi ożywić swoją sztukę i rysunki



			MONARCHA – Danna Bell 
zmienia się w rój motyli monarchów



			CZERWONA ZABÓJCZYNI – Ruby Tucker; 
gdy jest ranna, jej krew krystalizuje się, tworząc broń; jej znakiem rozpoznawczym jest hak wykonany z krwawego kamienia



			SMUGA – Oscar Silva; 
przywołuje dym i rozwiewa się, kiedy zechce 



			
			ANARCHIŚCI






			ZMORA – Nova Artino; 
nigdy nie śpi i potrafi uśpić innych dotykiem



			DETONATORKA – Ingrid Thompson; 
tworzy z powietrza ładunki wybuchowe, które można zdetonować w dowolnej chwili



			FOBIA – prawdziwe imię nieznane; 

			przekształca swoje ciało i kosę w ucieleśnienie najróżniejszych lęków 



			LALKARZ – Winston Pratt; 
zmienia ludzi w bezwolne lalki wykonujące jego polecenia



			KRÓLOWA PSZCZÓŁ – Honey Harper; 
posiada kontrolę nad pszczołami, szerszeniami i osami



			CYJANEK – Leroy Flinn; 
przez skórę wydziela kwasową truciznę



			


			RADA RENEGATÓW





			KAPITAN CHROM – Hugh Everhart; 
posiada ogromną siłę i przy atakach fizycznych jest niemal niezniszczalny; potrafi wytwarzać broń z chromu



			STRAŻNIK GROZY – Simon Westwood; 
potrafi stawać się niewidzialny



			TSUNAMI – Kasumi Hasegawa; 
tworzy wodę i nią manipuluje



			BURZOWY PTAK – Tamaya Rae; 
generuje grzmoty i błyskawice, potrafi latać



			ULTRAFIOLET – Evander Wade; 

			tworzy światło i ciemność i nimi manipuluje

			





			Na początku wszyscy byliśmy złoczyńcami.

			Przez setki lat świat bał się tych, którzy obdarzeni byli talentami. Zaczęto na nas polować. Dręczyć nas i prześladować. Strach zmienił się w opresję. Ludzie uwierzyli, że jesteśmy wiedźmami i demonami, dziwolągami i ohydami. Kamienowano nas, wieszano i palono na stosach, a tłumy gromadziły się, by patrzeć na to z okrucieństwem w oczach, pełne dumy, że udało się pozbyć ze świata kolejnego odmieńca.

			Mieli rację, czując strach.

			Setki lat. Kto by to zniósł?

			Ace Anarchista zmienił wszystko. Zjednoczył najpotężniejszych obdarzonych, jakich zdołał znaleźć, i razem się zbuntowali.

			Zaczął od infrastruktury. Budynki rządowe zostały wyrwane z fundamentów. Banki i giełdy obróciły się w gruz. Mosty zerwano. Całe autostrady zmieniły się w skaliste pustkowia. Gdy wojsko wysłało odrzutowce, strącił je z nieba jak ćmy. Gdy posłało czołgi, zgniótł je niczym aluminiowe puszki.

			
			Potem ruszył w pościg za ludźmi, którzy go zawiedli. Którzy zawiedli ich wszystkich. 

			Całe rządy zniknęły. Siły policyjne się rozproszyły. Ci wyrafinowani biurokraci, którzy pieniędzmi utorowali sobie drogę do władzy i wpływów… w ciągu kilku tygodni wszyscy byli martwi.

			Anarchistów nie obchodziło, co nastanie po tym, kiedy stary świat upadnie. Dbali jedynie o zmianę i ją wprowadzili. Niedługo potem z popiołów społeczeństwa zaczęły wypełzać gangi złoczyńców, z których każdy głodny był własnego kawałka władzy. Nie minęło dużo czasu, nim wpływ Ace’a Anarchisty rozprzestrzenił się na cały świat. Po raz pierwszy w historii obdarzeni połączyli siły – niektórzy przepełnieni wściekłością i oburzeniem, inni rozpaczliwym pragnieniem akceptacji, która nigdy nie nadeszła. Żądali sprawiedliwego traktowania, praw człowieka i ochrony w świetle prawa, i w niektórych krajach panikujące rządy pospiesznie im to dały.

			W innych krajach rebelie stały się jednak brutalne, a przemoc zmieniła się w anarchię.

			Powstał chaos, który wypełnił pustkę po cywilizowanym społeczeństwie. Handel i wszelka produkcja gwałtownie stanęły. Na wszystkich kontynentach wybuchły wojny domowe. Gatlon zostało w ogromnej części odcięte od świata, a szeroko rozprzestrzenione strach i nieufność zapanowały na dwadzieścia lat.

			Nazywają to Erą Anarchii.

			Patrząc wstecz, ludzie mówią o Anarchistach i innych gangach, jakby w ostatnich dwudziestu latach byli najgorszą rzeczą na świecie, jednak to nieprawda. Pewnie, wszyscy się ich bali, ale przeważnie dawali człowiekowi spokój, dopóki płacił w terminie i nie sprawiał problemów.

			Jednak ludzie. Zwyczajni ludzie. Ci byli o wiele gorsi. Brak rządu i prawa spowodował, że każdy – mężczyzna, kobieta czy dziecko – stanowił je dla siebie sam. Nie było żadnych kar za przemoc i zbrodnie… ani nikogo, do kogo można by się zwrócić, gdy ktoś cię napadł lub obrabował. Żadnej policji. Żadnych więzień. Przynajmniej nie zalegalizowanych. Sąsiedzi kradli od sąsiadów. Sklepy ograbiano, a produkty chowano, co skazywało dzieci na głodowanie w rynsztokach. Silni stawali przeciw słabym, a silni, jak się okazuje, to zazwyczaj idioci.

			W takich czasach ludzkość zatraca całe człowieczeństwo. Nie mając nikogo, do kogo można by się zwrócić, nikogo, w kogo można by wierzyć, wszyscy staliśmy się szczurami kłębiącymi się w ściekach.

			Może Ace naprawdę był złoczyńcą. A może wizjonerem.

			Może nie ma w tym znacznej różnicy.

			W każdym razie przez dwadzieścia lat w Gatlon rządziły gangi, a przestępczość i nałogi zalewały nas niczym ścieki z zatkanej rury. Era Anarchii mogłaby trwać przez kolejne dwadzieścia lat. Pięćdziesiąt lat. Całą wieczność.

			Wtedy jednak, wydawałoby się, że jednej nocy, pojawiła się… nadzieja.

			Jasna i iskrząca nadzieja, ubrana w peleryny i maski.

			Piękna i radosna nadzieja, obiecująca rozwiązać wszystkie twoje problemy, sprowadzić sprawiedliwość na wszystkich twoich wrogów, a przy okazji najpewniej upomnieć paru przechodniów ignorujących istnienie pasów. 

			
			Ciepła i pełna obietnic nadzieja, zachęcająca normalsów do pozostania w domu, gdzie było bezpiecznie, podczas gdy oni wszystko naprawią. Nie martwcie się o to, by pomóc samym sobie. Macie już wystarczająco dużo na głowie z tym ukrywaniem się i użalaniem nad sobą. Weźcie sobie dzień wolny. Jesteśmy superbohaterami. My się tym zajmiemy.

			Nadzieja nazwała się Renegatami.

			
		


		
			
PROLOG

			Nova od tygodni zbierała strzykawki z alejki za budynkiem, w którym mieszkała. Była pewna, że gdyby jej rodzice się o tym dowiedzieli, zabraliby je, i dlatego chowała je w starym pudełku na buty, razem z całym asortymentem śrub, plastikowych opasek zaciskowych, miedzianych drutów, bawełnianych wacików i wszystkiego, co mogło się przydać do jej eksperymentów. W wieku sześciu, prawie już siedmiu lat doskonale wiedziała, jak ważne są zaradność i gospodarność. Przecież nie mogła sporządzić listy i wysłać ojca do sklepu po zapasy.

			Strzykawki się nadadzą. Od początku o tym wiedziała.

			Do jednego końca przyczepiła cienką plastikową rurkę, a jej przeciwny koniec wetknęła do szklanki, którą wcześ­niej napełniła w łazience wodą. Pociągnęła za tłok, by napełnić strzykawkę płynem. Wystawiając język przez szparę po pierwszym utraconym niedawno zębie, chwyciła kolejną strzykawkę i wetknęła ją do drugiego końca rurki, po czym zaczęła szperać w skrzynce z narzędziami w poszukiwaniu drutu długiego na tyle, by przymocować go do systemu wielokrążków na dachu jej domku dla lalek.

			
			Zajęło jej to cały dzień, ale w końcu była gotowa do przeprowadzenia testu. 

			Upchnęła niektóre mebelki z domku do małej windy, podniosła strzykawkę i nacisnęła tłok. Woda spłynęła rurką, wypchnęła drugi tłok do góry i uruchomiła skomplikowany system krążków.

			Winda się uniosła.

			Nova usiadła i się uśmiechnęła. 

			– Winda o zasilaniu hydraulicznym. Sukces.

			Chwilę tę przerwał głośny krzyk za ścianą, po którym dał się słyszeć kojący głos matki. Nova spojrzała na zamknięte drzwi do swojego pokoju. Evie znów była chora. 

			Ostatnio wydawała się stale gorączkować, a już wiele dni temu skończyły się dla niej leki. Wujek Alec miał przynieść więcej, ale mogło to potrwać jeszcze wiele godzin.

			Kiedy Nova podsłuchała ojca, który pytał wujka Aleca, czy byłby w stanie znaleźć trochę ibuprofenu dla dzieci na zbicie gorączki, zastanawiała się, czy może nie poprosić go też o więcej owocowych żelków, które dostała od niego na zeszłe urodziny, albo o paczkę baterii z ładowarką.

			Z takimi bateriami mogłaby wiele zdziałać.

			Ojciec musiał jednak dostrzec prośbę w jej oczach, bo rzucił jej spojrzenie, które skutecznie ją uciszyło. Nova nie miała pewności, co oznaczało. Wuj Alec zawsze był dla nich dobry – ze swoich cotygodniowych wypraw przynosił im jedzenie, ubrania, a czasami nawet zabawki – lecz jej rodzice nigdy nie chcieli go o nic prosić, bez względu na to, jak bardzo tego potrzebowali. Kiedy zależało im na czymś konkretnym, udawali się na bazar i oferowali wymianę, zazwyczaj za rzeczy, które zrobił ojciec. 

			Ostatnim razem, kiedy ojciec poszedł do sklepu, wrócił z paczką pieluch wielokrotnego użytku dla Evie i poszarpanym rozcięciem nad okiem. Mama sama zszyła ranę. Nova przyglądała się jej zafascynowana faktem, że w ten sam sposób naprawiła Dolly, kiedy jej szwy się rozeszły.

			Nova odwróciła się ponownie w stronę systemu hydraulicznego. Winda była tuż przy drugim piętrze domku dla lalek. Gdyby udało jej się zwiększyć pojemność strzykawki albo udoskonalić trochę system dźwigni… 

			Płacz za drzwiami nie ustawał. Deski podłogowe skrzypiały, gdy rodzice na zmianę starali się uspokajać Evie, krążąc po mieszkaniu.

			Niedługo sąsiedzi zaczną się skarżyć. 

			Nova z westchnieniem odłożyła strzykawkę i wstała.

			Tata był z Evie w dużym pokoju; kołysał ją lekko na ramieniu i starał się przyciskać mokry ręcznik do jej zaróżowionego czoła. To jednak sprawiało, że zawodziła głośniej i próbowała odepchnąć materiał. Przez drzwi do maleńkiej kuchni Nova dostrzegła matkę, która szperała po szafkach, mrucząc coś o przestawionym soku jabłkowym, chociaż wszyscy wiedzieli, że żadnego soku nie było.

			– Pomóc ci? – zapytała Nova.

			Tata odwrócił się do niej, a niepokój wyzierał z jego oczu. Kiedy zapomniał zakołysać małą przez całe dwie sekundy, Evie wrzasnęła jeszcze głośniej.

			
			– Przepraszam cię, Nova – powiedział. – To nie w porządku cię o to prosić… ale gdyby tylko mogła zasnąć na jakąś godzinę lub dwie… Potrzebuje odpoczynku, a w tym czasie może przyjdzie już Alec.

			– Nic nie szkodzi – odparła Nova, sięgając po dziecko. – To łatwe.

			Ojciec zmarszczył brwi. Czasami Nova miała wrażenie, że nie lubił jej daru, chociaż nie miała pojęcia dlaczego. Przecież sprawiał jedynie, że w mieszkaniu panował większy spokój. 

			Kucnął i włożył Evie w ramiona córki, upewniając się, że ta dobrze ją trzyma. Evie stawała się coraz cięższa i nie przypominała już maleńkiego niemowlęcia, jakim była niecały rok wcześniej. Teraz miała pulchne nóżki i wszechobecne rączki. Rodzice powtarzali, że wkrótce zacznie już chodzić. 

			Nova usiadła na materacu w rogu pokoju i pogładziła siostrę po dziecięcych loczkach. Evie była rozdrażniona, a po jej pulchnych policzkach spływały łzy. Miała tak wysoką gorączkę, że trzymanie jej przypominało obejmowanie rozpalonego pieca.

			Nova usadowiła się na rozrzuconych kocach i poduszkach, po czym przyłożyła kciuk do policzka dziewczynki i wytarła jedną z ciepłych łez. Pozwoliła, by przez jej ciało przepłynęła moc, spokojny, delikatny impuls.

			Płacz ustał.

			Evie zamrugała, jej powieki stawały się coraz cięższe. Rozchyliła usta w drżące O…

			W następnej sekundzie, ot tak, już spała.

			
			Nova podniosła wzrok i zobaczyła, jak ramiona ojca rozluźniają się z ulgi. Mama stanęła w drzwiach, zaskoczona i ciekawa, aż dostrzegła córkę z siostrą w ramionach.

			– Właśnie to uwielbiam – wyszeptała do nich dziewczynka. – Kiedy jest taka delikatna, miękka i… cicha.

			Twarz mamy złagodniała. 

			– Dziękuję ci, Nova. Może kiedy się obudzi, poczuje się lepiej.

			– A my nie będziemy musieli szukać nowego miejsca do życia – mruknął tata. – Charlie wykopywał ludzi na bruk za mniej niż płaczące dziecko. 

			Mama pokręciła głową. 

			– Nie śmiałby tak rozgniewać twojego brata.

			– No nie wiem. – Ojciec ściągnął brwi. – Nie wiem już, co ktoś mógłby zrobić lub nie. Poza tym… nie chcę mieć u Aleca jeszcze większego długu, niż już mamy.

			Mama wróciła do kuchni, by zacząć układać puszki i pudełka, które porozrzucała po linoleum, podczas gdy tata opadł na krzesło przy jedynym stole w mieszkaniu. Przez chwilę masował sobie skronie, po czym wyprostował się i zaczął pracować nad jakimś nowym projektem. Nova nie wiedziała, co takiego tworzył, ale uwielbiała obserwować, jak pracuje. Jego dar był o wiele bardziej interesujący niż jej – potrafił wyciągać z powietrza smugi energii, a następnie naginać je i formować niczym złocistą, filigranową rzeźbę. 

			To było piękne. Wręcz hipnotyzujące. Lśniące pasma pojawiały się z nicości i sprawiały, że powietrze w mieszkaniu szumiało, a zaraz potem cichły i ciemniały, kiedy ojciec pozwalał im stwardnieć w jakiś namacalny przedmiot.

			– Tato, co robisz?

			Spojrzał na nią i chociaż się uśmiechnął, po jego twarzy przemknął cień. 

			– Jeszcze nie jestem pewien – powiedział, przeciągając palcami po delikatnym metalu. – Coś… co mam nadzieję, uleczy chociaż odrobinę ran, jakie zadałem temu światu.

			Westchnął ciężko, na co Nova zmarszczyła brwi. Wiedziała, że były rzeczy, o których rodzice jej nie mówili, rzeczy, przed którymi chcieli ją ochronić, i nie cierpiała tego. Czasami zdarzało jej się podsłuchiwać ich rozmowy podczas długich nocnych godzin, kiedy sądzili, że śpi. Szeptali o walących się budynkach i całych dzielnicach spalonych do cna. Mamrotali o walkach o władzę, o tym, jak nie było już chyba ani jednego bezpiecznego miejsca, i o tym, że mogliby uciec z miasta, ale przemoc opanowała już pewnie cały świat… Poza tym, dokąd by poszli?

			Zaledwie tydzień temu Nova usłyszała, jak jej matka mówi:

			– Zniszczą nas wszystkich, jeśli nikt ich nie powstrzyma…

			Dziewczynka chciała o to zapytać, ale wiedziała, że otrzyma jedynie wymijające odpowiedzi i smutne uśmiechy, a rodzice zapewnią ją, że nie musi się tym martwić.

			– Tato? – odezwała się po chwili obserwowania, jak mężczyzna pracuje. – Czy nic nam nie będzie?

			Miedziane pasmo energii zaiskrzyło i rozpłynęło się w powietrzu. Ojciec spojrzał na nią zdruzgotany. 

			– Oczywiście, słonko. Wszystko będzie dobrze.

			
			– To dlaczego zawsze wyglądacie na takich zmartwionych?

			Odłożył projekt i odchylił się na krześle. Przez moment wydawało jej się, że zaraz wybuchnie płaczem, wtedy jednak zamrugał i to wrażenie zniknęło. 

			– Posłuchaj mnie, Nova – powiedział, zsuwając się z krzes­ła i klękając przed nią. – Na świecie jest wielu niebezpiecznych ludzi. Jednak istnieje też wielu dobrych. Odważnych. Bez względu na to, jak jest źle, musimy o tym pamiętać. Dopóki na tym świecie są bohaterowie, jest też nadzieja, że jutro może być lepsze.

			– Renegaci – szepnęła z podziwem w głosie. 

			Po twarzy ojca przemknął cień uśmiechu. 

			– Renegaci – potwierdził.

			Nova przycisnęła policzek do miękkich loków siostry. Renegaci zdawali się wszystkim teraz pomagać. Jeden ścigał ulicą bandytę, który wyrwał torebkę pani Ogilvie, słyszała też, że grupa Renegatów włamała się do magazynu jednego ze sklepów i zabrała całe jedzenie, by potem zawieźć je do prywatnego domu dziecka.

			– I oni nam pomogą? – zapytała. – Może następnym razem to ich moglibyśmy poprosić o lekarstwo.

			Ojciec pokręcił głową. 

			– Inni ludzie w mieście potrzebują takiej pomocy bardziej niż my.

			Nova ściągnęła brwi. Nie mogła sobie wyobrazić, by ktoś jej potrzebował bardziej niż oni.

			– Ale – dodał ojciec – kiedy będziemy ich potrzebować… kiedy naprawdę będziemy ich potrzebować, oni się zjawią, wiesz? – Przełknął ślinę, a gdy ponownie się odezwał, w jego głosie brzmiała bardziej nadzieja niż pewność. – Ochronią nas.

			Nova w to nie wątpiła. To byli superbohaterowie. Ci dobrzy. Wszyscy o tym wiedzieli.

			Odnalazła kluseczkowate palce Evie i zaczęła liczyć jej kłykcie, przypominając sobie wszystkie historie, które słyszała. Renegaci wyciągający kierowcę z przewróconej ciężarówki. Renegaci przerywający strzelaninę w pobliskiej dzielnicy handlowej. Renegaci ratujący dziecko, które wpadło do zatoki Harrow. 

			Zawsze pomagali, zawsze pojawiali się we właściwym momencie. 

			Właśnie to robili.

			Może – pomyślała, kiedy ojciec wrócił do pracy – może po prostu czekali, by się zjawić i nam również pomóc.

			Jej wzrok spoczął na dłoniach ojca. Patrzyła, jak formują, rzeźbią i wyciągają z powietrza kolejne smugi energii.

			Jej powieki zaczęły opadać.

			Nawet we śnie widziała ręce ojca… tylko teraz ściągały z nieba gwiazdy, ustawiając je razem, jak małe, lśniące koraliki…

			* * *

			Trzasnęły drzwi.

			Nova obudziła się gwałtownie. Evie westchnęła i odsunęła się od niej.

			Oszołomiona i zdezorientowana, Nova usiadła i potrząs­nęła ręką, która zdrętwiała jej pod głową siostry. Wypełniające pokój cienie się poruszyły. W korytarzu rozbrzmiewały jakieś głosy. W tym należącym do taty wyczuwalne było napięcie. Mama mamrotała: „Proszę, proszę…”.

			Dziewczynka ściągnęła z siebie koc i otuliła nim Evie, po czym skradając się, minęła stół, na którym leżała delikatna bransoletka koloru miedzi. Sądząc po pustym miejscu, filigranowy wzór miał zostać dopełniony kamieniem szlachetnym.

			Kiedy dotarła do drzwi, tak powoli, jak to tylko możliwe, nacisnęła klamkę i je uchyliła, ale jedynie na tyle, by przez szparę zerknąć na korytarz. Na podeście stał mężczyzna z lekkim zarostem na twarzy i blond włosami związanymi w ciasny kucyk. Miał na sobie ciężką kurtkę, chociaż na zewnątrz nie było zimno. 

			W rękach trzymał broń.

			Obojętnym wzrokiem spojrzał na Novę. Dziewczynka skuliła się, lecz on ponownie skupił uwagę na jej ojcu, jakby wcale jej nie zobaczył.

			– To nieporozumienie – powiedział tata, stając między mężczyzną i mamą Novy. – Pozwól mi z nim porozmawiać. Jestem pewien, że mogę wyjaśnić…

			– Nie zaszło żadne nieporozumienie – przerwał mu obcy cichym i zimnym głosem. – Nadużył pan jego zaufania, panie Artino. A on tego nie lubi.

			– Proszę – odezwała się matka. – Tutaj są dzieci. Błagam, okaż litość.

			Mężczyzna przechylił głowę i spojrzał na nich dwoje.

			Żołądek Novy ścisnął się ze strachu.

			– Pozwól mi z nim porozmawiać – powtórzył ojciec. – Niczego nie zrobiliśmy. Przysięgam, jestem lojalny. Zawsze byłem. A moja rodzina… proszę, nie krzywdź mojej rodziny.

			
			Przez ułamek sekundy mężczyzna wyglądał, jakby miał się uśmiechnąć, lecz ta chwila szybko minęła. 

			– Dostałem jasne rozkazy. Nie należy do nich zadawanie pytań… ani okazywanie litości.

			Ojciec cofnął się o krok. 

			– Tala, bierz dziewczynki. Idź.

			– David… – jęknęła matka, ruszając do drzwi.

			Zdążyła zrobić zaledwie krok, gdy nieznajomy podniósł rękę. 

			Rozległ się strzał.

			Nova gwałtownie wciągnęła powietrze. Krew łukiem trys­n­ęła przez drzwi, kilka kropel wylądowało na brwi dziewczynki. Niezdolna do jakiegokolwiek ruchu, patrzyła, jak tata krzyczy, chwyta żonę i odwraca ją w ramionach. Drżał, podczas gdy matka, dławiąc się, ze świstem próbowała złapać oddech.

			– Nikt ma nie przeżyć – powiedział mężczyzna spokojnym, cichym głosem. – Takie miałem rozkazy, panie Artino. Może pan za to winić tylko siebie.

			Ojciec zauważył córkę przez przymknięte drzwi, a jego oczy napełniły się paniką. 

			– Nova. Ucie…

			Kolejny strzał.

			Tym razem to Nova krzyknęła. Jej ojciec opadł na ciało żony, tak blisko, że mogłaby wyciągnąć rękę i dotknąć ich obojga.

			Odwróciła się i chwiejnie ruszyła w głąb mieszkania. Minęła kuchnię, weszła do swojej sypialni. Zatrzasnęła za sobą drzwi i szarpnięciem otworzyła szafę. Przeszła nad książkami, narzędziami i pudłami, które walały się po podłodze, po czym zamknęła drzwi i skuliła się w rogu, gwałtownie łapiąc oddech. Za każdym razem, kiedy zamykała oczy, pod powiekami pojawiał się obraz rodziców. Zbyt późno pomyślała, że mogła pobiec do wyjścia pożarowego. Zbyt późno.

			I zbyt późno przypomniała sobie…

			Evie.

			Zostawiła tam Evie.

			Zostawiła Evie.

			Drżące westchnienie zmieszało się z krzykiem, chociaż próbowała zdusić je oba. Dłonią dotknęła drzwi szafy i starała się obliczyć, ile czasu zajmie jej dotarcie do salonu i z powrotem, czy była jakakolwiek szansa na to, by niezauważenie pochwycić dziecko…

			Drzwi frontowe skrzypnęły, a ją sparaliżował strach.

			Ponownie przycisnęła dłoń do ust.

			Może nie zauważył Evie. Może mała będzie dalej spała.

			Wsłuchiwała się w powolne, ciężkie kroki i trzeszczące pod jego stopami deski.

			Nova drżała tak bardzo, że obawiała się, iż odgłos jej klekoczących kości ją zdradzi. Ale nie miałoby to znaczenia.

			To było małe mieszkanie, a ona nie miała dokąd uciec.

			– Renegaci nadejdą – szepnęła. Jej głos był ledwie słyszalny w otaczającej ją ciemności. Słowa te pojawiły się nieproszone w jej głowie, ale nie zniknęły. Wydawały się jej czymś trwałym. Czymś, czego mogła się trzymać.

			Bum.

			Krew mamy na podłodze.

			
			Jęknęła. 

			– Renegaci nadejdą.

			Prawda inspirowana niezliczoną ilością radiowych doniesień. Pewność poskładana ze słów plotkujących sąsiadów.

			Zawsze się zjawiali.

			Bum.

			Upadające na podłogę ciało taty.

			Nova zacisnęła oczy, a łzy potoczyły się jej po policzkach. 

			– Renegaci… Renegaci nadejdą.

			W salonie rozległ się przeraźliwy płacz Evie.

			Nova gwałtownie otworzyła oczy. Szloch zaczął dławić ją w gardle i nie mogła już wypowiedzieć tych słów.

			Proszę, proszę, niech się pojawią…

			Trzeci strzał.

			Powietrze uszło jej z płuc.

			Świat stanął w miejscu, a myśli zasnuła mgła.

			Bezwładnie opadła na pokrywający dno szafy bałagan.

			Evie przestała płakać.

			Przestała.

			Gdzieś w oddali słyszała mężczyznę, który przeszukiwał mieszkanie, sprawdzając wszystkie szafki i miejsca za drzwiami. Powoli. Metodycznie.

			Zanim ją znalazł, Nova przestała się trząść. Niczego już nie czuła. O niczym nie myślała. Słowa nadal rozbrzmiewały w jej głowie, lecz straciły wszelkie znaczenie.

			Renegaci… Renegaci nadejdą…

			
			Oświetlona padającym z sypialni, jasnym światłem, Nova uniosła wzrok. Nieznajomy stał nad nią, a jego koszulę plamiła krew. Później będzie pamiętała, że nie widziała u niego żadnego żalu, żadnego usprawiedliwienia, żadnych skrupułów.

			Nie było nic, kiedy uniósł broń.

			Przycisnął metal do jej czoła, na którym zastygła już krew matki. 

			Nova wyciągnęła rękę i chwyciła go za nadgarstek, uwalniając swoją moc z większą siłą niż kiedykolwiek wcześniej.

			Twarz mężczyzny rozluźniła się, a jego oczy zobojętniały i wywróciły się do góry. Poleciał na plecy z głośnym hukiem i zmiażdżył jej domek dla lalek. Cały budynek wydawał się zatrząść od tego upadku. Kilka sekund później po mieszkaniu rozniósł się głęboki, spokojny oddech.

			Płuca Novy ponownie się ścisnęły. Powietrze z drżeniem przepłynęło przez jej gardło. Wdech. I wydech.

			Zmusiła się, by wstać, po czym wytarła z twarzy łzy i gile.

			Podniosła broń, chociaż w jej dłoni wydawała się dziwna i ciężka, i przesunęła palec na spust.

			Złapała się framugi, by wyjść ze schronienia, jakie dała jej szafa, po czym zrobiła krok w stronę obcego. Nie była pewna, gdzie ma celować. W jego głowę. W pierś. W brzuch.

			Postanowiła wymierzyć w serce. Podeszła do niego tak blisko, że na palcach stóp niemal czuła muśnięcie jego koszuli.

			Bum. Jej matka nie żyła. 

			Bum. Jej ojciec.

			
			Bum. Evie…

			Renegaci nie nadeszli.

			Nie zamierzali się zjawić.

			– Pociągnij za spust – szepnęła w pustym pokoju. – Pociąg­nij za spust, Nova.

			Nie zrobiła tego.

			– Pociągnij za spust.

			Nie mogła.

			Kilka minut, a może godzin później odnalazł ją wuj. Nadal stała nad śpiącym nieznajomym, nakazując sobie nacisnąć cyngiel. Słysząc strzały za każdym razem, gdy zamykała oczy.

			– Nova? – Plastikowa torebka upadła na podłogę, a razem z nią buteleczka z lekarstwem. 

			Nova przestraszyła się i wymierzyła w niego broń.

			Wuj Alec nawet się nie wzdrygnął, klękając tuż przed nią. Jak zwykle miał na sobie czarno-złoty mundur, a jego brązowe oczy były niemal niewidoczne zza hełmu w kolorze miedzi, który zakrywał prawie całą jego twarz. 

			– Nova… Twoi rodzice… Twoja siostra… – Opuścił wzrok i sięgnął po broń. Nie opierała się, kiedy odebrał jej pistolet. Wtedy skupił uwagę na mężczyźnie. – Zawsze uważałem, że jesteś jedną z nas, lecz twój ojciec nie chciał mi powiedzieć, co potrafisz…

			Ponownie spojrzał jej w oczy. Z litością i – być może – podziwem.

			Widząc to spojrzenie, Nova załamała się i wpadła mu w ramiona. 

			
			– Wujku Alecu – jęknęła, szlochając w jego pierś. – On ich zabił… on… on zabił…

			Podniósł bratanicę, wciąż ją przytulając. 

			– Wiem – mruknął tuż przy jej włosach. – Wiem, moje słodkie i niebezpieczne dziecko. Ale nic ci już nie grozi. Ochronię cię.

			Ledwie go słyszała poprzez wypełniający jej głowę hałas. Tumult napierał od wewnątrz na jej czaszkę. Bum-bum-bum.

			– Ale nie możesz już mówić do mnie Alec, nie tam na zewnątrz. Dobrze, moja mała Zmorko? – Pogładził ją po włosach. Rękojeść broni uderzyła lekko o jej skroń. – Dla reszty świata jestem Ace. Rozumiesz? Wujek Ace.

			Ona jednak nie słuchała. Może o tym wiedział.

			Przycisnął ją, wciąż płaczącą, mocno do siebie, wymierzył w śpiącego i strzelił.

			
			
		


		
			ROZDZIAŁ 
PIERWSZY

			DZIESIĘĆ LAT PÓŹNIEJ

 

			Ulice śródmieścia Gatlon pełne były fałszywych superboha-
terów.

			Dzieciaki biegały jak szalone z doczepionymi pelerynami, piszcząc i wymachując zimnymi ogniami z logo Ultrafioleta lub strzelając do siebie z pistoletów na wodę w stylu Tsunami. Dorośli mężczyźni wcisnęli się w niebieskie legginsy i domalowali sobie naramienniki, by przypominały zbroję Kapitana, a teraz siedzieli, stukając się kuflami w rozsianych na całej ulicy, ogrodzonych linami ogródkach piwnych. Przebieranie się za przeciwną płeć w tym roku również było w modzie. Niezliczona ilość kobiet pojawiła się w nieprzyzwoitych wersjach charakterystycznego kombinezonu Strażnika Grozy, a wielu facetów przyczepiło sobie do pleców kiepskie repliki skrzydeł Burzowego Ptaka.

			Och, jakże Nova nienawidziła Parady Renegatów.

			Uliczni handlarze nie byli lepsi, sprzedając wszystko, od tandetnych różdżek z włączaną diodą na końcu po maleńkie pluszowe wersje słynnej piątki Renegatów. Nawet food trucki świętowały ten dzień chruścikami Kapitana Chroma i kubełkami z rybą i frytkami á la Tsunami, a jedna z reklam głosiła:

 ULUBIONY KURCZAK W POPCORNIE STRAŻNIKA GROZY – KUP TERAZ, ZANIM ZNIKNIE! 

			Nova była pewna, że nawet gdyby miała wcześniej apetyt, teraz by go straciła.

			Głośny wiwat poniósł się przez tłum, a ponad panującym zgiełkiem rozległ się dźwięk maszerującej orkiestry. Odgłosy trąbek, bębnów i miarowe dudnienie setek zsynchronizowanych muzyków niosły się po ulicy. Muzyka stała się głośniejsza, zbliżała się do nich. Nad ich głowami eksplodowały kolorowe tuby i obsypały ludzi morzem konfetti. Dzieciaki oszalały. Dorośli nie byli wiele lepsi.

			Nova potrząsnęła głową, w pewnym stopniu rozczarowana ludzkością. Stała na tyłach tłumu, więc niewiele widziała z samej parady, co w pełni jej odpowiadało. Z rękami asekuracyjnie założonymi na piersi niecierpliwie bębniła palcami w łokieć. Już i tak miała wrażenie, że stoi tu całą wieczność.

			Wiwaty zmieniły się nagle w głośne i żywiołowe buczenie, co mogło oznaczać tylko jedno. Pojawiły się pierwsze platformy.

			Tradycją było, że jako pierwsze jechały platformy złoczyńców, by porządnie rozgrzać tłum i przypomnieć ludziom, co tak naprawdę świętują. Dzisiaj przypadała dziewiąta rocznica bitwy o Gatlon, kiedy to Renegaci wyzwali Anarchistów i inne bandyckie gangi do krwawej walki, która zakończyła się wieloma ofiarami po każdej ze stron.

			
			Oczywiście Renegaci wygrali. Rewolucjoniści Ace’a po­legli, a tych kilku złoczyńców, którzy tamtego dnia nie zginęli, zaszyło się w swoich kryjówkach lub całkiem opuściło miasto.

			Co do Ace’a…

			Ace Anarchista był martwy. Zginął w eksplozji, która zniszczyła połowę katedry. Miejsce, z którego uczynił swój dom.

			Tamten dzień oficjalnie zakończył Erę Anarchii i dał początek rządom Rady.

			Nazwano go Dniem Triumfu.

			Nova podniosła wzrok i ujrzała ogromny balon, który rozciągał się niemal na całą szerokość ulicy, unosząc się między wieżowcami. Była to kreskówkowa wersja Atomowego Umysłu, jednego z najbliższych sojuszników Ace’a do czasu, gdy Renegaci zabili go niemal piętnaście lat temu. Nova nie znała go osobiście, lecz i tak poczuła ukłucie żalu na widok balonu – rozdętej głowy i groteskowo wykrzywionej twarzy.

			Tłum nie przestawał się śmiać.

			Miniaturowy odbiornik zatrzeszczał w jej uchu.

			– No to się zaczyna – rozległ się głos Ingrid, drwiący i pozbawiony radości.

			– Niech się śmieją – stwierdził Fobia. – Niedługo przestaną. Zmora, jesteś na pozycji?

			– Tak – odpowiedziała Nova, uważając, by jak najmniej poruszać ustami, chociaż wątpiła, by ktokolwiek z tłumu zwracał na nią uwagę. – Powiedz tylko, na którym dachu mam być.

			
			– Rada jeszcze nie wyszła z magazynu – poinformował Fobia. – Dam ci znać, kiedy to się stanie.

			Nova spojrzała na drugą stronę ulicy, w okno na drugim piętrze biurowca, w którym ledwie dostrzegała Ingrid – albo Detonatorkę, jak była powszechnie znana – zerkającą przez zasłonięte żaluzje.

			Ponownie rozległo się buczenie tłumu, teraz jednak głoś­niejsze. Nad głowami zebranych Nova dostrzegła fragment okazałej platformy. 

			Zbudowano na niej miniaturową wersję Gatlon. Między budynkami stali aktorzy ubrani w przestylizowane kostiumy, mające przypominać niektórych z najbardziej znanych członków gangu Ace’a. Nova rozpoznała Szczura i Siarkę, którzy zginęli z rąk Renegatów, lecz zanim poczuła jakiekolwiek oburzenie, blisko najwyższego punktu platformy zauważyła ciemną postać. Pełen zaskoczenia śmiech wyrwał jej się z gard­ła, łagodząc nieco niepokój, jaki czuła tego ranka. 

			– Fobia – powiedziała. – Wiedziałeś, że zamierzają umieścić cię w tym roku na platformie złoczyńców?

			W słuchawce rozległ się głośny syk. 

			– Zmora, nie jesteśmy tutaj po to, by podziwiać paradę.

			– Nie martw się. Wyglądasz świetnie – oznajmiła Nova, przyglądając się aktorowi. 

			Przyodziany był w długi czarny płaszcz, a w ręku trzymał ogromną plastikową kosę, do której uchwytu przyklejono kilka gumowych węży. Kiedy jednak rozchylił płaszcz, zamiast spowijających go cieni ukazało się blade i chude ciało, zakryte jedynie limonkowymi kąpielówkami.

			
			Tłum oszalał. Nawet Nova uniosła kącik ust. 

			– Pozwolili sobie na kilka rzeczy.

			– A mnie się tak bardziej podoba – parsknęła Ingrid, z okna przyglądając się paradzie.

			– To rzeczywiście wzbudza przerażenie – zgodziła się Nova.

			Fobia nie odpowiedział.

			– Czy to…? – zaczęła Ingrid. – Ożeż by to, w tym roku mają nawet Królową Pszczół.

			Nova ponownie spojrzała na platformę. Początkowo aktorka kryła się w dalszej części makiety miasta, lecz teraz stanęła na widoku i Zmora aż uniosła brwi. Blond peruka kobiety była dwa razy większa od jej głowy, a ozdobiona cekinami, czarno-żółta sukienka nie mogłaby być bardziej krzykliwa, kiedy tak lśniła w popołudniowym słońcu. Czarny tusz spływał kobiecie po policzkach, gdy przyciskała do łona wypchanego trzmiela i zawodziła o niesprawiedliwym traktowaniu jej maleńkich przyjaciół.

			– Wow – rzuciła Nova. – W gruncie rzeczy nieźle ją oddaje.

			– Nie mogę się doczekać, aż powiem Honey – oznajmiła Ingrid. – Powinniśmy to nagrywać.

			Nova chyba już po raz tysięczny rozejrzała się po tłumie. Bezruch sprawiał, że ogarniała ją nerwowość. Aż ją nosiło, żeby coś zrobić.

			– Uraziło cię, że nie dali Detonatorki? – zapytała.

			Nastąpiła chwila milczenia, po czym Ingrid powiedziała:

			– Cóż, teraz tak.

			Nova odwróciła się w stronę parady i stanęła na palcach, starając się zobaczyć, czy na platformie jest jeszcze któryś z jej towarzyszy, kiedy rozległ się głośny huk. Górna część najwyższego budynku na makiecie – replika Wieży Kupieckiej – odpadła z hałasem i pojawiła się nowa postać, która śmiejąc się szaleńczo, uniosła ręce do nieba.

			Nova zacisnęła zęby, a jej dotychczasowe rozbawienie zniknęło pod falą gwałtownej wściekłości.

			Kostium Ace’a Anarchisty był najbliższy rzeczywistemu – znajomy czarno-złoty uniform, śmiały, kultowy hełm. 

			Zaskoczenie tłumu szybko minęło. Dla wielu zebranych to był właśnie najlepszy punkt parady, lepszy nawet od widoku ich ukochanej Rady. W ciągu kilku sekund ludzie ­sięgnęli po zgniłe owoce i zwiędłe kapusty, które przynieśli tylko w tym celu. Zaczęli obrzucać nimi platformę, wykrzykując wyzwiska i przeklinając stojących na niej złoczyńców. Aktorzy dzielnie to znosili, chowając się za budynkami i piszcząc z udawanym przerażeniem. Naśladowca Ace’a Anarchisty przyjął na siebie główny impet ataku, lecz nawet na chwilę nie wyszedł z roli – potrząsał pięścią i wykrzykiwał do dzieci na przedzie tłumu o „śmierdzących łobuzach” i „małych zmorkach”, aż w końcu schował się w pustym budynku i nasunął zrzucony dach, szykując się do zaskoczenia kolejnej tury widzów. 

			Nova z trudem przełknęła ślinę i dopiero, kiedy parada ją minęła, poczuła, jak węzeł w jej żołądku się rozluźnia.

			„Moja mała Zmorko…”

			Ją też tak nazwał, wiele lat temu.

			Za platformą podążała grupa akrobatów, a nad ich głowami sunął balon z podobizną Burzowego Ptaka. Nova dostrzegła zawieszony na wysokich żerdziach baner, zapowiadający nadchodzące próby Renegatów.

			ŚMIAŁY. MĘŻNY. SPRAWIEDLIWY. CZY NADAJESZ SIĘ NA BOHATERA?

			Głośno udała, że się krztusi, na co jakaś starsza kobieta spojrzała ku niej z niesmakiem.

			Nagle ktoś na nią wpadł i Nova zatoczyła się do tyłu. Instynktownie chwyciła dziewczynkę za ramiona i podtrzymała, nim mała upadła na ulicę.

			– Uważaj – rzuciła.

			Dziewczynka podniosła wzrok. Na twarzy miała maskę domina, przez co przypominała mniejszą, bardziej wychudzoną i dziewczęcą wersję Strażnika Grozy.

			– Zmora, co to było? – odezwała się Ingrid w jej uchu. Nova ją zignorowała. 

			Dziecko odsunęło się z niewyraźnym „przepraszam”, po czym odwróciło i zniknęło w gęstym tłumie.

			Nova poprawiła koszulę i właśnie miała wrócić do obserwowania parady, gdy zobaczyła, jak mała wpada na kogoś innego. Tyle tylko, że zamiast pomóc dziewczynce zachować równowagę, nieznajomy pochylił się, chwycił ją za kostkę i jednym szybkim ruchem odwrócił do góry nogami.

			Nova patrzyła, jak obcy zaczął ciągnąć wrzeszczące i wierzgające dziecko ponownie w jej stronę. Był mniej więcej w jej wieku, lecz o wiele wyższy, o ciemnej skórze i krótko ściętych, ciemnych włosach, a na nosie miał okulary w grubych oprawkach. Sposób, w jaki szedł przez tłum, sprawiał, że wyglądał, jakby niósł jedną z tych tandetnych pluszowych lalek Kapitana Chroma, a nie zawzięcie wyrywające się dziecko.

			Zatrzymał się przed Novą, a na jego twarzy pojawił się cierpliwy uśmiech.

			– Oddaj – powiedział.

			– Postaw mnie! – krzyknęła dziewczynka. – Puszczaj!

			Nova przeniosła na nią wzrok, po czym szybko rozejrzała się po zebranych. Patrzyło na nich zbyt wielu ludzi. Patrzyli na nią. 

			To niedobrze.

			– Co ty wyprawiasz? – zapytała chłopaka. – Postaw ją.

			Jego uśmiech stał się jeszcze bardziej szczery, na co serce Novy zamarło. Nie tylko dlatego, że sposób, w jaki się uśmiechał, był niewymuszony i zapewne inne dziewczyny mdlały na ten widok, lecz dlatego, że było w nim coś niepokojąco znajomego. Nova natychmiast zaczęła się głowić, skąd zna tego chłopaka i czy stanowi dla niej zagrożenie, czy też nie.

			– No dobra, sroczko – powiedział z pewną przyganą. – Masz trzy sekundy, zanim wystąpię o umieszczenie cię pod nadzorem kuratora. A skoro o tym mowa… jestem pewien, że grupa dozorców potrzebuje ostatnio pomocy.

			Dziewczynka prychnęła i przestała się wyrywać. Jej maska zaczęła się ześlizgiwać i była blisko zsunięcia się z jej brwi. 

			– Nienawidzę cię – rzuciła, po czym sięgnęła do kieszeni. Wyciągnęła rękę w stronę Novy, która niepewnie nadstawiła swoją.

			Bransoletka – jej bransoletka – opadła na dłoń.

			
			Nova spojrzała na swój nadgarstek, na którym blada linia wskazywała, gdzie od wielu lat ją nosiła.

			W jej głowie rozbrzmiał głos Ingrid: 

			– Zmora, co się tam dzieje?

			Nova nie odpowiedziała. Zacisnęła dłoń na bransoletce i wbiła wzrok w dziewczynkę, która odpowiedziała równie bezpośrednim spojrzeniem.

			Chłopak puścił ją bezceremonialnie, lecz w chwili, gdy upadła na chodnik, mała z łatwością przetoczyła się na brzuch i nim Nova zdążyła mrugnąć, zerwała się na nogi. 

			– Nie zgłoszę tego – powiedział chłopak – bo wierzę, że po tym zaczniesz dokonywać właściwych wyborów. Mam rację, Sroko?

			Dziewczynka spojrzała na niego ze wstrętem. 

			– Nie jesteś moim ojcem, Kreślarz! – krzyknęła, po czym mocno tupiąc, zniknęła za rogiem. 

			Nova zmrużyła oczy i spojrzała na chłopaka. 

			– Wiesz, że teraz po prostu obrabuje kogoś innego?

			Głos Ingrid zadźwięczał jej w uchu:

			– Zmora, z kim ty rozmawiasz? Kogo obrabują?

			– …mam nadzieję, że jednak przemyśli swoje zachowanie – stwierdził chłopak. Na moment spojrzał jej w oczy, po czym opuścił wzrok na jej dłoń. – Pomóc ci z tym?

			Mocniej zacisnęła palce. 

			– Z czym? Z bransoletką?

			Kiwnął głową i zanim Nova zdążyła pojąć, co się dzieje, chwycił jej dłoń i zaczął odginać palce. Była tak zaskoczona, że wypuściła bransoletkę z uścisku, nim myśl, by go powstrzymać, choćby zaświtała jej w głowie. 

			– Kiedy byłem mały – powiedział, biorąc w palce delikatną biżuterię – moja mama zawsze prosiła mnie, bym pomógł jej zapiąć bransoletkę. – Zamilkł. – Och. Zapięcie jest zepsute.

			Nova, która z ostrożnym zdumieniem wpatrywała się w jego twarz, spojrzała na ozdobę. Jej puls przyspieszył. 

			– Ta mała gówniara!

			– Nova? – zatrzeszczał głos Ingrid. – Czy ktoś cię zdemaskował?

			Nova ją zignorowała.

			– To nic – powiedział chłopak. – Mogę to naprawić.

			– Naprawić? – Próbowała odebrać mu bransoletkę, ale zrobił unik. – Nie rozumiesz. Ta bransoletka, to nie… to jest…

			– Nie, zaufaj mi – powiedział, sięgając do tylnej kieszeni i wyciągając cienkopis. – Ten nadgarstek, tak? – Owinął bransoletkę wokół nadgarstka Novy i doznanie niespodziewanego, tak rzadkiego dla niej dotyku sprawiło, że ponownie zamarła. 

			Przytrzymywał ozdobę dłonią, więc zębami zdjął końcówkę cienkopisu i pochylił się nad ręką dziewczyny. Zaczął kreś­lić coś na jej skórze, w przestrzeni pomiędzy końcówkami ozdoby. Nova patrzyła na rysunek – dwa niewielkie zaczepy łączące bransoletkę, a między nimi delikatne zapięcie, zaskakująco zdobne jak na nakreślony naprędce wzór, i doskonale dopasowane do stylu samej bransoletki. 

			Kiedy skończył, chłopak ponownie wykorzystał zęby, by zamknąć cienkopis, po czym podniósł jej nadgarstek bliżej swojej twarzy. Dmuchnął, a jego ledwie wyczuwalny oddech owiał jej skórę, wywołując na niej gęsią skórkę.

			Rysunek ożył, unosząc się z jej nadgarstka i przybierając fizyczny kształt.

			Łączenia stopiły się z końcówkami ozdoby, tak że Nova nie była w stanie stwierdzić, gdzie kończyła się prawdziwa bransoletka, a zaczynał nowo powstały zaczep.

			Nie, to nie do końca prawda. Po bliższych oględzinach dostrzegła, że zapięcie, które stworzył, nie było tej samej miedzianozłotej barwy, lecz miało ślad różu, a nawet lekką nutę błękitu w miejscu, gdzie wzór przeciął jedną z żył pod jej skórą.

			– A co z kamieniem? – zapytał, odwracając jej dłoń i stukając cienkopisem w miejsce przeznaczone na klejnot. 

			– Od początku go nie było – wyjąkała Nova. 

			– Chcesz, żebym go i tak nakreślił?

			– Nie – odpowiedziała, wyrywając dłoń. Uniosła wzrok na tyle szybko, by dostrzec w jego oczach błysk zaskoczenia, i dodała pośpiesznie: – Nie, dziękuję.

			Chłopak wyglądał, jakby miał zacząć nalegać, lecz zaraz się powstrzymał i uśmiechnął.

			– W porządku – powiedział, chowając cienkopis z powrotem do kieszeni.

			Nova kilkukrotnie pokręciła ręką. Zapięcie trzymało.

			W uśmiechu chłopaka pojawił się ślad dumy.

			To oczywiste, że był obdarzony. Ale czy był to również…

			– Renegat? – zapytała, nie starając się zbytnio ukryć podejrzliwości w swoim głosie.

			
			– Renegat?! – zawołała Ingrid. – Nova, z kim ty rozmawiasz? Dlaczego nie…

			Tłum wybuchł nową falą oszalałego wrzasku i aplauzu, zagłuszając jej głos. Z platformy, która właśnie się pojawiła, wystrzelono serię fajerwerków. Eksplodowały i zaczęły migotać na niebie przy akompaniamencie dzikiego wiwatu.

			– Wygląda na to, że pojawili się celebryci – powiedział chłopak z nikłym zainteresowaniem, zerkając przez ramię na nową platformę. 

			W słuchawce rozległ się głos Fobii. 

			– Zachodnia stacja, Zmora. Zachodnia stacja.

			Nova poczuła dreszcz. 

			– Roger.

			Chłopak odwrócił się do niej, a nad jego oprawkami pojawiła się niewielka zmarszczka. 

			– Właściwie to Adrian.

			Cofnęła się o krok. 

			– Muszę już iść – oznajmiła, po czym odwróciła się i zaczęła przeciskać przez grupę przebranych zwolenników Renegatów.

			– Próby Renegatów, już w następnym tygodniu! – powiedział jeden z nich, wciskając jej kawałek papieru. – Otwarte dla wszystkich! Przyjdź, przyjdźcie wszyscy!

			Nova, nie patrząc na ulotkę, zgniotła ją w dłoni i wcisnęła do kieszeni. Zza pleców usłyszała:

			– Nie ma za co!

			Nie odwróciła się.

			
			– Cel właśnie mija Altcorp – poinformował Fobia, gdy Nova wtopiła się w cienie alejki. – Jaki jest twój status, Zmora?

			Nova upewniła się, że alejka jest pusta, po czym podnios­ła pokrywę śmietnika i wskoczyła na krawędź. Na samym wierzchu sterty leżała jej płócienna torba.

			– Tylko wezmę swoje rzeczy – powiedziała i zabrała torbę. Zeskoczyła z powrotem na ziemię, a pokrywa śmietnika zatrzasnęła się z hukiem. – Będę na dachu za dwie minuty.

			– Skróć do jednej – polecił Fobia. – Masz superbohatera do zabicia.

			
		


		
			ROZDZIAŁ
DRUGI

			Nova zarzuciła torbę na ramię, po czym sięgnęła po obciążoną linę, którą umocowała poprzedniej nocy. Owinęła sznur wokół ręki i rozwiązała marynarski węzeł przy ciężarach na ziemi. Obciążniki przyczepione do przeciwnego końca opad­ły i pociągnęły linę przez wielokrążek na dachu. Nova trzymała ją kurczowo, gdy lina świsnęła obok betonowej ściany budynku i poderwała ją w górę.

			Drugi zestaw ciężarów uderzył o grunt.

			Nova zatrzymała się gwałtownie, z dłonią tuż przy wielokrążku, i zawisła sześć pięter nad ziemią. Rzuciła torbę na dach, następnie chwyciła za występ i wspięła się na krawędź. Zeskoczyła, wylądowała w kucki i zaczęła przeszukiwać torbę. W końcu wyciągnęła z niej uniform, który zaprojektowała razem z Królową Pszczół. Zapięła pas z bronią na biodrach, gdzie wisiał wygodnie, wyposażony w specjalnie wykonane kieszenie i zaczepy na wszystkie jej ulubione wynalazki. Następnie nasunęła na siebie czarną kurtkę z kapturem: wodoodporną i z niepalnego materiału, a mimo to lekką, niekrępującą jej ruchów. Zapięła się pod samą szyję i obciągnęła rękawy za kłykcie, po czym nałożyła kaptur, którego krawędź dzięki wszytym w jego brzeg niewielkim obciążnikom utrzymywała się tuż nad jej brwiami. 

			Wtedy przyszła kolej na maskę. Twarda metaliczna skorupa, doskonale dopasowana do kształtu jej nosa i znikająca pod krawędzią koszuli, całkowicie zasłaniała dolną część twarzy.

			Dokończywszy transformację, pochyliła się i wyjęła z torby strzelbę oraz zatrutą strzałkę.

			– Gdzie jesteś, Zmora? – wychrypiał Fobia.

			– Tutaj. Jestem niemal na miejscu. – Podeszła do krawędzi budynku i spojrzała na odbywające się niżej obchody. 

			Na górze było ciszej – hałas zebranych został stłumiony przez gwizd wiatru i szum umieszczonych na dachu wentylatorów. Na ulicy panował bałagan konfetti i kolorów, balonów i kostiumów, śmiechu, muzyki i wiwatów.

			Nova wsunęła strzałkę do komory strzelby.

			Ingrid wymyśliła cały plan, który był piękny w swojej prostocie. Kiedy powiedziała o nim grupie, Winston zaczął narzekać, że go w nim nie ujęła, lecz Fobia mądrze zauważył, że Winston, którego większość ludzi znała jako Lalkarza, niczego nie potrafił robić w prosty sposób.

			Dlatego dzisiaj byli tutaj w trójkę. Nie potrzebowali innych. Nova miała jedną strzałkę wykonaną przez Leroya Flinna, ich własnego mistrza trucizn. 

			Potrzebowała tylko jednej. Jeśli spudłuje, nie dostanie drugiej szansy.

			Ale nie spudłuje.

			
			Zabije Kapitana.

			Kiedy facet dostanie, Ingrid, Detonatorka, wyjdzie z kryjówki i uderzy w platformę tyloma ładunkami – powstałymi z mieszanki gazów z powietrza – ile tylko zdoła wyrzucić. Fobia skupi się na Burzowym Ptaku, ponieważ ta zawsze wzbijała się w powietrze podczas bitwy, przez co zyskiwała niesprawiedliwą przewagę. Słyszeli, że Burzowy Ptak panicznie boi się węży, które były specjalnością Fobii. Stawiali na to, że plotki te są prawdziwe. Najgorszy scenariusz: Ptak wystraszy się wystarczająco, by Nova lub Ingrid ją pokonały. Najlepszy: gdy będzie w powietrzu, dostanie ataku serca.

			I to na tyle. Rada – piątka pierwszych Renegatów – zlikwidowana w komplecie za jednym podejściem.

			Wszystko zaczynało się jednak od pokonania przez Novę rzekomej niezniszczalności Kapitana.

			– Eee… Zmora?

			– Jestem, Detonatorko. Wyluzuj.

			– Tak, widzę cię. Jestem jednak pewna, że Fobia chciał, żebyś była na zachodniej stacji, prawda?

			Nova zamarła. Spojrzała na dach za sobą, a potem na budynek po drugiej stronie alejki, gdzie wisiała druga, nieużyta lina. Zmrużonymi oczami spojrzała na słońce i zaklęła. 

			Fobia odezwał się przeciągle:

			– Powiedzcie, że nie weszła na zły budynek.

			– Coś mnie rozproszyło.

			Fobia westchnął ciężko.

			– Nie trafi w cel ze wschodniego dachu? – zapytała Detonatorka.

			
			Po chwili ciszy Fobia zawyrokował:

			– Mogłaby trafić Tsunami albo Ultrafioleta, ale nie Kapitana Chroma. Trasa parady skręca, zanim zdąży dobrze wycelować. – W zamyśleniu zamruczał coś pod nosem. – Może wykończyć jednego członka Rady, ale pozostałymi będziemy musieli zająć się w późniejszym czasie.

			– Naszym priorytetem był Kapitan – powiedziała Ingrid. – Cała ta misja została ustawiona pod zaatakowanie Kapitana.

			– Jeden Renegat jest lepszy niż żaden.

			– Ale nadal misja będzie porażką.

			Oblizując usta, Nova spojrzała w stronę przeciwnego dachu, by ocenić odległość ponad alejką. 

			– Uspokójcie się wszyscy. Mogę dostać się na drugą stronę. Fobia, ile mam czasu?

			– Niewystarczająco.

			– Ile?

			– Dziesięć sekund, zanim platforma wjedzie w strefę twojego celu, a później może jakieś czterdzieści pięć na oddanie strzału.

			Nova podniosła torbę i przerzuciła ją między budynkami. Pakunek wylądował z łupnięciem po drugiej stronie.

			W słuchawce zatrzeszczał głos Fobii:

			– Tego się raczej nie poleca.

			– Pozwól jej – wtrąciła Ingrid. – Jeśli spadnie, to będzie jej wina.

			– Nie spadnę – mruknęła Nova. Zarzuciła sobie broń na plecy i odczepiła od paska rękawiczki. Wcisnęła w nie dłonie i zapięła mankiety, by je unieruchomić, po czym przycisnęła kciuki do przełączników na nadgarstkach. Przez materiał przeszedł ładunek elektryczny i na opuszkach oraz we wnętrzu dłoni pojawiły się podciśnieniowe przyssawki.

			Jeszcze raz oceniła odległość. Cofnęła się do najdalszej części dachu. Odetchnęła głęboko.

			I pobiegła.

			Jej buty uderzały głośno. Wiatr gwizdał przy uszach, zrzucił jej z głowy kaptur. Postawiła stopę na krawędzi i skoczyła.

			Brzuchem uderzyła w ceglaną ścianę drugiego budynku. Ostry ból przeszył jej kości. Jęknęła i przycisnęła dłonie do betonu, by ustabilizować się w miejscu, zanim zacznie się zsuwać.

			Ingrid przeraźliwie zagwizdała jej do ucha.

			Fobia nie odezwał się, dopóki Nova nie dźwignęła ciała na wschodni dach, po czym rzucił tylko: 

			– Cztery sekundy.

			Nova wyłączyła podciśnienie w rękawiczkach, pozwalając, by ssanie znikło, i ponownie nasunęła kaptur na twarz. Kiedy przechodziła obok wind, ściągnęła broń z pleców, by w końcu zatrzymać się przy krawędzi. Krew pulsowała jej w żyłach. Chociaż nie widziała platformy Rady, po wzmożonym podekscytowaniu tłumu poznawała, że była już blisko.

			Ignorując ból w miejscu, gdzie brzuchem uderzyła o mur, uklękła na jednym kolanie i oparła lufę strzelby na występie dachu. Sprawdziła strzałkę w komorze. 

			– Gotowa.

			– Dobra robota, Zmoro – powiedziała Detonatorka. 

			– Jeszcze niczego nie zrobiła – odparł Fobia.

			
			– Wiem, ale czy nie jest miło znów mieć strzelca w drużynie?

			– Do nikogo też jeszcze nie strzeliła.

			– Zamkniecie się oboje? – warknęła Nova, zdejmując rękawiczki i na powrót chowając je przy pasku.

			Poniżej pojawiła się platforma Rady. Była to ogromna, wielopoziomowa konstrukcja z pięcioma podestami wynurzającymi się z ciemnej burzowej chmury. Prawdziwej burzowej chmury z błyskawicami, jakby uważali się za bogów. 

			W punkt. Zdecydowanie uważali się za bogów.

			Burzowy Ptak – niezrównana Tamaya Rae – stała na pierwszym podeście. Jej ogromne czarne skrzydła rozpościerały się na całą szerokość platformy, a wiatr rozwiewał długie czarne włosy, sprawiając, że wyglądała niczym dumny galion na dziobie statku. Od czasu do czasu posyłała w dół błyskawicę, by podsycić chmurę u swych stóp.

			Ultrafiolet nie dał się usunąć w cień. Stał na drugim podeście, strzelając fajerwerkami lub posyłając w powietrze stroboskopowe snopy światła, a ludzie wzdychali i piszczeli z zachwytu. Nova zawsze uważała, że z tą rudą brodą i zakręconymi wąsami Evander Wade wygląda raczej jak dwumetrowy skrzat niż superbohater, lecz podobno miał podążających za sobą fanów. Dzikie okrzyki tłumu wydawały się potwierdzać tę teorię.

			Stojąca nad nim Kasumi Hasegawa jakby w ogóle nie zauważała, że jest w samym środku parady. Jednak Tsunami zawsze tak wyglądała – zatopiona w swoim własnym świecie, z chłodnym, tajemniczym uśmiechem na ustach. Stała niemal nieruchomo, z wyciągniętymi rękami, a strumień wypełnionej rybami wody, którym manipulowała, wił się wokół niej niczym wstęga w hipnotycznym tańcu. Piana wodna i ryby księżycowe obracające się, wirujące i unoszące we wszystkich kierunkach.

			Pojawił się czwarty podest, na pierwszy rzut oka pusty, co oznaczało, że stał tam Simon Westwood. I rzeczywiście, kiedy Nova patrzyła dalej, Strażnik Grozy pojawił się w pozycji Myśliciela. Sekundę później ponownie zniknął, by zaraz się pojawić, stojąc na rękach, a potem na jednej ręce. W kolejnej sekundzie już go nie było. Tłum ryknął śmiechem, kiedy znów się zjawił, nie na swoim podeście, lecz na piątym i najwyższym, palcami przyprawiając rogi Kapitanowi Chromowi.

			Gdy stali obok siebie, byli jak dzień i noc. Simon ­Westwood miał śniadą skórę, krótko przystrzyżoną brodę i ciemne falujące włosy, podczas gdy Hugh Everhart, ukochany Kapitan całego miasta, ze swoimi złocistymi włosami i dołeczkami w policzkach, był uosobieniem chłopięcego uroku.

			Kapitan Chrom przewrócił oczami i zerknął przez ramię na Strażnika Grozy. Spojrzenie, które między sobą wymienili, było obrzydliwie czułe. 

			Nova była zbyt mała, by zauważyć, czy ludzie wydawali się zszokowani lub czy wybuchł jakiś skandal, kiedy dwóch pierwszych Renegatów oznajmiło, że są w sobie zakochani. Nie miała nawet pewności, czy w ogóle pojawiło się jakiekolwiek oświadczenie. Może po prostu byli ze sobą od początku. W każdym razie podejrzewała, że świat bardziej skupiał się na radzeniu sobie z ogromnym zniszczeniem, by się tym wtedy przejmować, a obecnie Kapitan Chrom i Strażnik Grozy stanowili ulubioną parę zakochanych praktycznie całego świata. Tabloidy wiecznie rozpisywały się o tym, czy zamierzają adop­tować kolejne dziecko albo czy zamierzają odejść z Rady i przeprowadzić się w tropiki, albo jeszcze czy jakiś mroczny sekret z ich przeszłości zagraża ich związkowi.

			Sądząc jednak po ich uśmiechach, Nova wątpiła, by w plotkach tych krył się chociaż cień prawdy, i to sprawiło, że zacisnęła zęby.

			Dlaczego to oni mieli się cieszyć takim szczęściem?

			Ustawiła się na pozycji, obliczając odległość i odpowiedni kąt, podczas gdy broń rozgrzewała się w jej dłoni.

			Strażnik zniknął i ponownie pojawił się na swoim podeście, pozostawiając Kapitana samego, niczym króla wśród kochających poddanych. Nova znała go niczym własne odbicie. Jasnoblond włosy kręcące się na czole. Niebieskie naramienniki wystające ponad szeroką, umięśnioną piersią. Zwycięski uśmiech ukazujący zęby tak białe, że aż lśniły w słońcu.

			Gdy wiwaty tłumu osiągnęły ogłuszające crescendo, wyciągnął rękę w stronę stojaka. Zacisnął palce na długiej, metalowej włóczni i podniósł ją nad głowę. Wtedy na niebie wybuchł kolejny fajerwerk Ultrafioleta, oświetlając ich miedzianozłotym blaskiem.

			Nova poczuła, jak jej żołądek zamienia się w kamień.

			– Czy to…?

			– Nie rozgrzebuj tego…

			– Nie rozgrzebuj czego? – zapytała Ingrid.

			Nova przełknęła gulę, która urosła jej w gardle, niezdolna odpowiedzieć. Kapitan Chrom, ukochany superbohater i uwielbiany Renegat, miał hełm Ace’a Anarchisty nabity na ostrze swej włóczni. Przebijało ono skorupę, rozłupując brązowy materiał, który jej ojciec wydobył z powietrza na wiele lat przed tym, jak się urodziła.

			– Och… – dobiegł ze słuchawki głos Detonatorki, gdy zobaczyła zbliżającą się paradę. Nova ledwie ją usłyszała. 

			Znów miała sześć lat. Była przerażona. Zdruzgotana. I znów patrzyła w kryjące się pod tym hełmem oczy, po czym rzucała się w jego ramiona.

			Renegaci się nie zjawili, ale on tak. Może niewystarczająco szybko, by uratować jej rodzinę, ale wciąż… pojawił się. Ocalił ją.

			– Rozgrzebujesz to – odezwał się Fobia niemal szyderczym głosem.

			Nova wyprostowała ramiona. 

			– Wcale nie.

			Fobia nie odpowiedział, lecz w jego milczeniu wyczuwała wyniosłość. 

			– W porządku, Zmora – włączyła się Detonatorka. – Robimy to dla Ace’a, prawda? Wykorzystaj ten gniew. Wykorzystaj go i pomścij wuja.

			Nova nie odpowiedziała. Świat wokół niej zamarł. Stał się spokojny. Czarno-biały.

			Spojrzała przez soczewkę, ustawiając właściwy cel.

			Musiała trafić w oko. W każdym innym miejscu na jego ciele ostrze strzałki złamałoby się na warstwie chromu kryjącego się pod jego skórą, a trucizna nigdy nie rozprzestrzeniłaby się po jego organizmie.

			Strzał musiał być idealny.

			
			I taki właśnie będzie.

			Przygotowywała się do tego przez dziesięć lat.

			Wykorzystaj ten gniew.

			Nie chodziło tylko o to, by pomścić Ace’a, chociaż ten powód w zupełności by wystarczył. Chodziło też o pomszczenie jej rodziny, którą Rada mogłaby uratować, ale tego nie zrobiła.

			Chodziło o to, by ożywić wizję Ace’a. Jego marzenie o wolności dla wszystkich obdarzonych, a nie tylko dla tych, którzy zgadzali się ulegać samozwańczej Radzie i jej autorytarnym rządom.

			Chodziło o to, że Nova wiedziała, że Rada zawodziła ludzi – zawodziła ich nawet teraz – lecz nikt nie był na tyle odważny, by powiedzieć to na głos. 

			Społeczeństwu będzie bez nich lepiej.

			Wydawało się, że hałas na ulicy poniżej ucichł, zagłuszony celem, który pulsował jej w głowie. Oko Kapitana pojawiło się w celowniku. Było szokująco niebieskie, okolone drobnymi zmarszczkami, kiedy się uśmiechał. Nie był już młody, jak wtedy, gdy stworzył Renegatów. Rada się starzała, przekazując swoje dziedzictwo młodszemu pokoleniu.

			– Pociągnij za spust – powiedziała do siebie. 

			Wdech. Spust przyciśnięty do jej palca.

			Starzeli się, ale nadal dzierżyli pełnię władzy. Całą tę kontrolę. Być może nawet większą niż w czasie, kiedy nocami wałęsali się po ulicach, szukając bandytów i innych złoczyńców. 

			Większą niż wtedy, gdy odebrali ten hełm jego prawowitemu właścicielowi.

			
			Wydech.

			– Pociągnij za spust, Nova – wyszeptała do siebie.

			Renegaci nadejdą.

			Nova drgnęła.

			– Co się stało? – zapytała Detonatorka.

			– Nic. – Nova oblizała usta. Ponownie wymierzyła w cel. Platforma właśnie zaczynała skręcać. Wkrótce zniknie jej z oczu. Wkrótce Kapitan odwróci się od niej, by swoim uśmiechem i urokiem pozdrowić kolejną ulicę swoich wyznawców. 

			To była najlepsza okazja, by się go pozbyć. Wkrótce potem przyjdzie czas na pozostałych. 

			Podczas gdy Renegaci będą się miotać, by uzupełnić Radę, Anarchiści ponownie powstaną. Bez bandyckich gangów, które by się wtrącały, pokażą wszystkim, jak ma wyglądać anarchia. Prawdziwa wolność. Prawdziwa niezależność. Dla wszystkich.

			Jedyne, co musiała zrobić, to pociągnąć za spust.

			Gdzieś z boku zatrzepotał jakiś owad. Nova odgoniła go machnięciem.

			Ponownie znalazła cel.

			Kapitan przesunął się, odwracając głowę lekko w jej stronę. 

			Lepszego strzału nie odda.

			Nova zaczęła naciskać.

			Coś wylądowało po lewej stronie strzelby. Uniosła wzrok i skupiła spojrzenie na złoto-czarnym motylu, który rozchylał i zamykał skrzydła, siedząc na lufie.

			Nova spojrzała w niebo.

			
			Nad jej głową unosił się rój motyli monarchów – setki, być może nawet tysiące delikatnych skrzydeł trzepotało, gdy stworzenia tłoczyły się nad jej głową.

			– Mamy towarzystwo.

			Nastąpiła chwila ciszy, a po niej:

			– Renegaci?

			Nie odpowiedziała. Platforma zaczęła skręcać. Miała pięć sekund, może mniej.

			Nova spojrzała przez celownik, odnalazła Kapitana, jego doskonałe włosy, doskonały uśmiech, idealnie błękitne oczy…

			Pęk balonów oznaczonych kultowym R Renegatów przepłynął między nimi.

			Czekała w bezruchu, a pot spływał jej po karku.

			Balony zniknęły.

			Kapitan Chrom przesunął spojrzenie w górę, patrząc niemal prosto na nią.

			Wystrzeliła.

			Kapitan odwrócił się o włos.

			Strzałka ugodziła go w skroń. Ostry koniec pocisku się złamał.

			Kapitan Chrom natychmiast stał się czujny. Dał znak pozostałym, ale sam też przeszukiwał wzrokiem dachy. Nova wyrzuciła z siebie serię przekleństw, po czym szybko schowała się za występem. Nagle czerwony hak przyczepiony do cienkiej linki przeleciał obok niej. Owinął się wokół jej broni i wyrwał ją z jej rąk.

			Nova zerwała się na nogi.

			
			Nastoletnia dziewczyna, blada i piegowata, stała na samym rogu dachu. W jednej dłoni trzymała broń Novy, a w drugiej lśniący hak. Miała na sobie uniform Renegatów – obcisły kombinezon z ciemnoszarej lycry, zakrywający ją od szyi aż po kostki, obszyty czerwienią i z czerwonym R na piersi. Jej włosy były mieszanką rozjaśnionych do bieli i smoliście czarnych pasm, ściągniętych w niechlujny kucyk.

			Motyle przeleciały obok niej, wirując w miejscu, aż ich skrzydła rozmyły się, po czym zestaliły w ciało drugiej nastolatki. Ta również miała na sobie uniform Renegatów. Długie blond dredy okalały jej twarz.

			Czerwona Zabójczyni i Monarcha.

			Nova już je kiedyś spotkała. Próbowały powstrzymać ją przed obrabowaniem niewielkiej apteki, gdzie szukała składników, których potrzebował Leroy. Wtedy jednak Renegatów było więcej.

			Uniosła brew. 

			– Gdzie macie pozostałych? Świętują w ogródkach piwnych?

			Kiedy tylko to powiedziała, usłyszała ciche dzyń! i metalowa krata przy windzie zaczęła się otwierać.

			Pojawił się trzeci Renegat – chłopak o jasnobrązowej skórze i gęstych ciemnych włosach. Lekko kulał i podpierał się laską, pozostawiając za sobą cienkie pasma dymu.

			Smuga.

			Nova wygięła usta w nikłym uśmiechu. 

			– Tak lepiej.

			W jej uchu rozbrzmiał głos Detonatorki:

			– Co się tam dzieje?

			
			Nova ją zignorowała.

			– Zmora – powiedział Smuga, lekko przekrzywiając głowę. – Dawno się nie widzieliśmy.

			– Zaraz pożałujesz, że nie minęło jeszcze więcej czasu. – Nova sięgnęła do paska i odpięła dwie termolokacyjne gwiazdki shuriken, wynalazek, nad udoskonaleniem którego pracowała całe zeszłe lato.

			Rzuciła obie w Czerwoną Zabójczynię, wiedząc, jak niebezpieczna potrafi być z tym swoim hakiem. Dziewczyna uchyliła się, a Monarcha momentalnie zmieniła się w rój motyli.

			Pocisk czarnego dymu ugodził Novę w twarz. Zatoczyła się w tył, oszołomiona. 

			– Zmora, melduj – odezwała się Ingrid.

			Nova z warknięciem sięgnęła za ucho i wyłączyła transmiter. 

			Z trudem otworzyła piekące oczy i zobaczyła żółtą smugę. W następnej chwili obok niej znalazła się Monarcha i wbiła jej kolano w bok. Nova upadła na beton i przetoczyła się od siły uderzenia. Wykorzystała pęd, by zerwać się na nogi, ignorując ból w żebrach i mruganiem starając się odgonić łzy, które rozmywały jej wzrok.

			Coś zahaczyło o jej szyję i mocno zacisnęło na gardle… Laska Smugi. Chłopak przyciągnął ją do siebie. Chociaż daleko mu było do mięśniaka, jego ramiona wydawały się z żelaza, gdy przycisnął policzek do jej kaptura. 

			– Twoje łotrowskie dni dobiegły końca.

			Skrzywiła się. 

			– Brzmisz, jakbyś się naczytał zbyt wielu komiksów.

			– A ty, jakby to było coś złego.

			
			Przyłożyła dłonie do rąk, którymi ściskał obie strony laski, lecz jego rękawiczki nachodziły na rękawy uniformu, nie pozostawiając nawet skrawka odsłoniętej skóry.

			Smuga wzmocnił nacisk na jej gardle. 

			– Pracujesz sama?

			Przed nią Czerwona Zabójczyni zahaczyła jedną z gwiazdek swoim hakiem i posłała ją w kierunku przewodów grzewczych. Shuriken wbił się w jeden z nich ze szczękiem. Druga gwiazdka zawróciła w alejce niczym bumerang i ponownie pomknęła w jej stronę. Dziewczyna rozkręciła przed sobą rubinowy hak i zanim shuriken ponownie się wzniósł, przeszyła go ostrym końcem klejnotu, a potem mocno wbiła w beton.

			Czerwona Zabójczyni uwolniła swoją broń, po czym dysząc z wysiłku, odwróciła się w stronę Novy i Smugi. W następnej chwili znów zaczęła kręcić nad głową krwawym hakiem jak lassem.

			Nova się skrzywiła. Tyle pracy poszło na marne.

			Monarcha ponownie się pojawiła, stając z założonymi na piersi rękami. 

			– Zdaje się, że Smuga zadał ci pytanie.

			– Och, przepraszam – powiedziała Nova. – Byłam zajęta wyobrażaniem sobie waszych pogrzebów.

			Chwyciła za laskę i wypchnęła biodra do tyłu, by przerzucić Smugę nad swoją głową. Chłopak wylądował na plecach. 

			Nova wyrwała mu laskę i uderzyła Monarchę w tył kolan, podcinając jej nogi.

			Czerwona Zabójczyni wyrzuciła w stronę Zmory krwawy rubin. Kiedy linka owinęła się wokół jej kostki, przewróciła ją na ziemię i pociągnęła po żwirowym dachu. Nova próbowała odpiąć kolejną gwiazdkę od paska, lecz zanim zdołała ją dobrze złapać, Czerwona wyciągnęła sztylet wykonany z tego samego szkarłatnego kryształu co hak i przycisnęła kolano do piersi dziewczyny. W następnej chwili przystawiła ostrze do tętnicy na jej szyi.

			– Dla kogo pracujesz? – zapytała Czerwona, dokładnie wymawiając każde słowo.

			Kiedy Nova wyczuła przy klejnocie własne tętno, nie mog­ła powstrzymać uśmiechu pod maską.

			– Dla twojego największego koszmaru – odparła. Wcisnęła palce w cholewkę jej buta i odnalazła fragment odsłoniętej skóry. 

			Wypełniła ją moc. Ostrze naparło na jej gardło, lecz zaraz potem Czerwona Zabójczyni przymknęła oczy i bezwładnie upadła obok niej.

			Fala srebrzystej mgły rozlała się po dachu. Nova rozejrzała się, lecz mgła była już zbyt gęsta, by dało się dostrzec Smugę. Usiadła i uwolniła nogę z linki, po czym sięgnęła po sztylet. Był lżejszy od wszystkich noży, jakie kiedykolwiek trzymała w ręku, i wyglądał, jakby został wycięty z jednego kawałka rubinu, chociaż wiedziała, że prawdziwy klejnot ważyłby o wiele więcej.

			Niezależnie od tego, jakiego materiału Czerwona Zabójczyni używała do tworzenia swojej broni, ta była ostra i tylko to ją teraz obchodziło.

			Wstała i spojrzała w kłąb bezwonnych oparów, nasłuchując jakichkolwiek odgłosów Smugi czy Monarchy. Jej zmysły wydawały się w tej mgle stłumione. Gogle na podczerwień z pewnością by pomogły. Będzie musiała nad nimi popracować. 

			Zauważyła jakiś ciemny kształt – swoją torbę. Rzuciła dookoła jeszcze jedno spojrzenie, po czym doskoczyła w jej stronę i zawiesiła uchwyty na łokciu. 

			Jakby znikąd, obok niej pojawiła się Monarcha. Dredy poruszały się za nią niczym bicze, gdy wymierzyła cios w głowę Novy. Dziewczyna uchyliła się i wbiła bark w brzuch Renegatki. Ta zgięła się wpół, na co Nova pchnęła sztylet w górę, lecz w chwili, kiedy poczuła, jak ostrze przecina ciało na udzie Monarchy, ta zmieniła się w rój motyli.

			Mgła zaczęła się rozwiewać i Nova dostrzegła na sąsiednim budynku rozklekotane schody przeciwpożarowe. Wsunęła sztylet za pas, po czym pognała w stronę krawędzi dachu i skoczyła. Chwyciła poręcz schodów, przerzuciła nad nią ciało i zeskoczyła na metalowe stopnie, które zadrżały i zaskrzypiały pod jej ciężarem.

			Okrzyk Smugi przedarł się przez mgłę. 

			– Monarcha!

			Nova zatrzymała się na moment, by spojrzeć za siebie. Monarcha ponownie się pojawiła, lecz od razu złapała się za zranioną nogę i upadła. Szary materiał jej uniformu zabarwił się krwią.

			Nova przerzuciła sobie torbę przez ramię i zaczęła wspinać się po schodach, przeskakując po dwa stopnie naraz. 

			Dotarła na dach i pobiegła na jego drugą stronę. Była w połowie drogi, kiedy wysoka postać poderwała się z ulicy poniżej i wybiła dobre sześć metrów ponad budynek. Nova zatrzymała się gwałtownie. Jej ciężki oddech ogrzewał od wewnątrz maskę.

			Postać wylądowała przed nią ze szczękiem.

			Zamiast grafitowego kombinezonu miał na sobie coś w rodzaju zbroi. Każda kończyna była chroniona, każdy mięsień odwzorowany w sztywnej powłoce, a twarz ukryta pod hełmem z ciemną przyłbicą. Na piersi widniało R Renegatów, lecz zbroja nie przypominała żadnego z uniformów, jakie u nich widziała.

			Chociaż nie widziała jego oczu, była pewna, że ją obserwuje. Nova cofnęła się o pół kroku, przyglądając mu się od stóp do głów. Nie dostrzegała żadnego skrawka nagiej skóry, jedynie cienkie szwy między płatami zbroi, które mogłyby okazać się słabsze w przypadku tradycyjnego ataku.

			– Musisz być tu nowy – powiedziała.

			Przechylił głowę na bok. 

			– Jestem tu wystarczająco długo, by wiedzieć, kim jesteś… Zmoro.

			Nova musnęła palcami krawędź swojego pasa, chociaż nie była pewna, czy którakolwiek z jej broni okaże się skuteczna. 

			– Powinno mi to schlebiać?

			Zanim nieznajomy zdołał odpowiedzieć, salwa przenikliwego śmiechu poniosła się między budynkami, rozbrzmiewając na ulicach i alejkach Gatlon. Dźwięk był zgrzytliwy, przeraźliwy i aż nazbyt znajomy.

			Nova się skrzywiła. 

			– Co ten idiota tutaj robi?

			
		


		
			ROZDZIAŁ 
TRZECI

			Nieznajomy w zbroi odwrócił głowę w stronę źródła śmiechu dokładnie w chwili, gdy nad ulicą pojawiła się krzywizna kolejnego balonu. Był wystylizowany na czarno-białego harlequina z ogromnym, jaskrawozielonym symbolem Anarchistów. W jego wiklinowym koszu przebywała tylko jedna postać – mężczyzna o zmierzwionych rudych włosach, pomalowanych policzkach i głębokich liniach biegnących w dół z kącików ust, upodabniającymi go do marionetki. 

			Lalkarz stał na krawędzi kosza w garniturze w kratę, trzymając się pionowych pasów, podczas gdy gondola pod nim podskakiwała i się kołysała. 

			– Och, Reeeeenegaci – zawołał śpiewnie. – Czy nikt nie chce się ze mną zabawić?

			Dochodzące z dołu wiwaty zmieniły się w okrzyki przerażenia. Lalkarz ponownie się zaśmiał, wyciągając jedną rękę nad tłum i wychylając się tak daleko, że wydawało się, że zaraz wypadnie z kosza. 

			– Entliczek, pentliczek, czerwony… stoliczek!

			
			Osiem lśniących, złotych nici wystrzeliło z jego palców i chociaż Nova nie widziała, gdzie wylądowały, wiedziała, że w panującym na dole chaosie Lalkarz będzie wyszukiwał dzieci. Te, których dotkną złote sznurki, zmienią się w marionetki całkowicie podporządkowane jego woli. Po tych wszystkich latach nadal nie wiedziała, czy jego moc działała tylko na małoletnich, czy może po prostu wolał ich ze względu na to, że bezmyślny i nawiedzony czterolatek był diablo upiorny.

			– Bum! – zawołał Lalkarz. – Trafiony!

			Krzyki stały się głośniejsze.

			– Twój przyjaciel?

			Nova spojrzała z ukosa na postać w zbroi. 

			– Nie do końca.

			Lalkarz ponownie się roześmiał, na co obcy zacisnął pięści. Nova nie winiła go za irytację. Ona również nie należała do największych fanek Winstona Pratta, choć od szóstego roku życia była z nim właściwie po tej samej stronie. 

			Jednym ruchem Nova przeciągnęła torbę na brzuch i sięg­nęła do jej wnętrza po siatkę obezwładniającą, którą przerobiła z dziecięcej bazooki, gdy miała jedenaście lat. Postać odwróciła się do niej w chwili, kiedy dziewczyna uniosła broń i pociągnęła za spust. Miotnęła w jego stronę nylonową siecią, której osiem zakończeń rozpostarło się niczym macki ośmiornicy. Nieznajomy zatoczył się, zaskoczony, unosząc dłoń, gdy pocisk spadł na niego z góry.

			Osunął się na kolano. Sieć owinęła się wokół niego, oplątując się wokół jego kończyn. Hełm obracał się to w jedną, to w drugą stronę, gdy mężczyzna próbował poluzować linki, lecz każdy ruch tylko mocniej je zaciskał.

			– Miło było cię poznać – powiedziała Nova, wrzucając bazookę z powrotem do torby. 

			Przebiegła obok niego, oceniając odległość do następnego dachu przed kolejnym skokiem.

			– Jeszcze nie skończyliśmy.

			Spojrzała za siebie. Obcy zgarbił ramiona. Zacisnął ukryte w rękawicach palce na splątanych węzłach, a z jego opuszków zaczął unosić się dym.

			Sieć zapłonęła. Płomienie lizały nylonowe nici, zaczerniając je, aż w końcu całe jej fragmenty pokruszyły się i zmieniły w popiół.

			Kiedy większa część nylonu spłonęła, nieznajomy rozerwał resztki sieci i się z niej wydostał. Pozostawił ją za sobą, by dopaliła się na betonowym dachu.

			Podszedł do krawędzi i spojrzał na Novę.

			Dziewczyna uśmiechnęła się kpiąco, niewzruszona. 

			– Kolejny władca ognia. No świetnie. Nieszczególnie rzadki okaz, ale z klasykiem się nie dyskutuje.

			Przykucnął lekko, uginając kolana, po czym wybił w górę i swobodnie przeskoczył nad jej głową. Nova podążyła za nim wzrokiem, śledząc trajektorię lotu, która posłała go na sąsiedni dach. Chociaż wylądował z gracją, ciężar zbroi sprawił, że beton zadrżał pod jego stopami. 

			Uśmiech Novy zbladł.

			Władca ognia z wymyślnym kostiumem antygrawitacyjnym… albo obdarzony posługujący się niewiarygodną siłą i szybkością, który tak przy okazji potrafi spalać różne rzeczy… a może superbohater o obu tych mocach? Nigdy wcześ­niej o czymś takim nie słyszała. 

			– Nie uciekniesz mi, Zmoro – powiedział. – Aresztuję cię. Odpowiesz za swoje zbrodnie.

			– Brzmi uroczo, lecz mam inne plany na to popołudnie.

			Nad ich głowami przepłynął cień – rój motyli monarchów, który powoli zestalił się w ciało młodej dziewczyny.

			Gdy Monarcha przybrała już ludzką formę, Nova przenios­ła wzrok z niej na nieznajomego. Była między nimi uwięziona.

			Nie lubiła czuć się uwięziona.

			Monarcha spojrzała na obcego spod ściągniętych gniewnie brwi. Udo miała owinięte pośpiesznie zawiązanym, wyciętym z szarego kombinezonu bandażem. 

			– Kim jesteś?

			Nieznajomy przez chwilę milczał, lecz kiedy w końcu się odezwał tonem pełnym moralnej wyższości, Nova była pewna, że jego głos stał się niższy. 

			– Jestem Wartownikiem.

			Nova się roześmiała. 

			– Poważnie?

			Wartownik przechylił głowę w jej stronę i nie potrafiła stwierdzić, czy przypadkiem sobie tego nie wyobraziła, ale jego pierś uniosła się w obronie.

			– Twój przyjaciel? – zapytała Monarcha, zerkając na Novę.

			Dziewczyna zacisnęła dłonie na pasku torby. 

			– Nie jestem aż tak przyjacielska. Poza tym nosi wasz znak.

			
			Monarcha zmrużyła oczy, przyglądając się R na jego piersi.

			Nova zignorowała zdumienie Monarchy i rzuciła torbą w głowę obcego, po czym sięgnęła do tyłu po czerwony sztylet. Zamachnęła się, celując w brzuch Renegatki, lecz jej ręka trafiła w pustkę, gdy ta zmieniła się w rój.

			Prychając z frustracją, Nova wymierzała kolejne ciosy… i w końcu udało jej się przeciąć jednego motyla na pół.

			Wypuściła powietrze z płuc i spojrzała na świeży pył ze skrzydła motyla, który osiadł na ostrzu.

			Nagle dwa silne ramiona otoczyły ją od tyłu, przyciskając jej łokcie do boków. Jeśli Smuga był silny, ten gość był jak żelazo i stal. 

			A może to ten strój.

			Nova zacisnęła zęby i na niego naparła. Krzyknął, gdy uderzył nogą o niską barierkę biegnącą wzdłuż występu dachu, lecz nie puścił Zmory.

			Dziewczyna ponownie szarpnęła się w tył i wypchnęła ich oboje poza krawędź budynku. Na chwilę znaleźli się w powietrzu, a on nie przestawał jej obejmować.

			Uderzyli w sąsiedni dach z siłą, która rozeszła się jej po kościach. 

			Coś pod nimi zazgrzytało i się roztrzaskało. 

			Chociaż bolało ją całe ciało, Nova odepchnęła ramiona nieznajomego i się z niego stoczyła, po czym z drżeniem opad­ła na rattanową matę. Rozejrzała się dookoła. ­Wylądowali w niewielkim ogrodzie na dachu, otoczeni wiklinowymi meblami i roślinami w donicach, z których jedna została przygnieciona przez Wartownika. Przy ścianie, z której właś­nie spadli, bulgotała fontanna.

			Kątem oka dostrzegła balon Lalkarza unoszący się nad ulicą. Błyski czerwonego stroboskopowego światła rozświetlały budynki wzdłuż głównej alei. Być może pochodziły od Ultrafioleta, próbującego odwrócić uwagę Lalkarza fajerwerkami i promieniami, a może to Burzowy Ptak rzuciła jedną ze swoich błyskawic w próbie zniszczenia balonu… lub porażenia złoczyńcy prądem. A może i to, i to. 

			Motyle powróciły, formując nad ich głowami chmurę. Wartownik przewrócił się na bok i próbował się podnieść.

			– Hej, Wartowniku – odezwała się Nova, zaciskając dłoń na sztylecie.

			Podniósł wzrok.

			Zatopiła ostrze w przestrzeni między jego piersią a naramiennikami zbroi.

			Wrzasnął i ją odepchnął. Zgiął się, podpierając jedną ręką o ziemię, podczas gdy druga nagle stanęła w pomarańczowych płomieniach. Gwałtownie przyciągnął dłoń do siebie.

			Nova pochyliła się, by naciągnąć na głowę kaptur, gdy poczuła na plecach żar. Wiedziała, że pokrycie jej stroju ognioodpornym materiałem było dobrym pomysłem.

			Usłyszała krzyk bólu.

			Wyjrzała spod kaptura i dostrzegła, że rój motyli ponownie zamienił się w Monarchę. Ogień sięgnął gromady pomarańczowych owadów, drobiny popiołu zdawały się wnikać w lewy bok dziewczyny, od żeber aż po biodro. Jej uniform był poczerniały i dymił, zaś w powietrzu rozniósł się smród palonego ciała.

			Schody przeciwpożarowe zazgrzytały i zatrzeszczały przy ścianie budynku – Smuga pojawił się na drabinie. Zahaczył laską o krawędź dachu, by się na niego wciągnąć. Dyszał ciężko, z ciemnymi włosami przyklejonymi do czoła, i wzrokiem ogarniał całą scenę. Zszokowany, otworzył szeroko oczy.

			– Monarcha?

			Coś stuknęło pod stopami Novy. Czerwony sztylet, z ostrzem ciemnym od krwi.

			Nova nie zawracała sobie głowy, by patrzeć na którekolwiek z nich. Odwróciła się i uciekła. Wspięła się po bulgoczącej, kamiennej fontannie, a stamtąd podciągnęła na dach, z którego właśnie spadli. Za plecami usłyszała, jak Wartownik rozkazuje Smudze pomóc Monarsze i pełną niedowierzania odpowiedź chłopaka:

			– Kim ty, do diabła, jesteś?

			Jej oczom ukazał się wiklinowy kosz Lalkarza.

			– Łap! – krzyknęła do niego.

			Lalkarz zerknął w jej stronę, lecz nawet nie próbował złapać torby, którą Nova rzuciła w stronę jego kosza.

			– Dzień dobry, mała Zmorko – powiedział Winston. – Cóż za cudowna niespodzianka. Wybrałem się właśnie na małą… powietrzną przechadzkę. – Odrzucił głowę do tyłu i zaczął się śmiać, a marionetkowe linie na jego twarzy sprawiły, że było to bardziej upiorne niż zwykle.

			Nadal wyciągał ręce w stronę tłumu, a złote, cienkie jak pajęczyna nici bawiły się bezwolnymi dziećmi na ulicy. Nova spojrzała w dół i dostrzegła małą dziewczynkę z kucykiem, która mocno wgryzała się w kostkę starszego mężczyzny… prawdopodobnie jej własnego dziadka.

			Nova z grymasem wspięła się na dach. 

			– Rzuć mi linę.

			Lalkarz zamilkł i spojrzał na nią obojętnie. 

			– Ciągnie się za tobą natręt.

			Czyjaś dłoń chwyciła ją za łokieć i gwałtownie obróciła w miejscu. Palce zamknęły się na jej gardle i „natręt” odchylił ją do tyłu, ściskając na tyle mocno, by nie spadła na rozciągającą się niżej ulicę.

			– Próbowałaś zabić Kapitana Chroma – wycedził nieznajomy. – Dlaczego? Kto kazał ci to zrobić? Co jeszcze planuje? – Przyłbica jego hełmu była nieprzenikniona, lecz w głosie brzmiała furia. Nova miała wrażenie, że wciąż czuje żar płomieni sączących się z jego rękawicy.

			– Wy, Renegaci, zadajecie mnóstwo pytań – odparła, gdy białe plamki zaczęły migotać jej przed oczami.

			Przyciągnął ją do siebie tak blisko, że jego przyłbica niemal stuknęła w jej własną maskę. 

			– Lepiej zacznij na nie odpowiadać.

			– Myślisz, że się boję nadętego neofity w fikuśnym kostiumie? 

			Palce na jej gardle rozluźniły się odrobinę. 

			– Neofita?

			– To znaczy amator. Najwyraźniej jesteś nowy w tej grze.

			– Wiem, co to… – Wartownik wydał z siebie pełen irytacji odgłos. – Słuchaj, nie dbam o to, czy się mnie boisz, czy nie, ale gotów jestem się założyć, że chociaż odrobinę obawiasz się śmierci… jak my wszyscy.

			Ponownie zacisnął palce i Nova poczuła, jak pcha ją w tył. Zmiana była minimalna, jednak wystarczająca, by zauważyła przesunięcie ciężaru i delikatne przyciąganie grawitacji.

			Zwalczyła potrzebę zaczerpnięcia oddechu i roześmiała się z trudem, chociaż zabrzmiało to bardziej jak świst. 

			– Wiesz, co mówią… odwagi nie zna ten, kto nie zna strachu.

			Odsunął się gwałtownie, jakby go uderzyła. W tej samej chwili Nova wyciągnęła ręce i naparła na jego pierś, wbijając palce w przecięty sztyletem materiał. Był gorący i kleił się od krwi, ale tyle jej wystarczyło. Ciało, tkanki i bijące pod nimi serce.

			– Co ty…

			Niczym młotem uderzyła w niego swoją mocą. 

			Jego oddech zamarł i przez chwilę nieznajomy stał w bezruchu. Uścisk na jej szyi zelżał. Nova krzyknęła i pociągnęła go za ramię, przesuwając swój środek ciężkości w jego stronę, kiedy z hukiem przewrócił się do tyłu.

			Serce waliło jej w piersi, gdy na niego patrzyła, nadal czując w żołądku ciężar po tym, jak przez ułamek sekundy myślała, że spada. 

			– Zmooooraaaa…

			Pocierając szyję, odwróciła się w samą porę, by złapać złociście lśniące nici, które rzucił jej Lalkarz. Chociaż nogi zaczęły jej drżeć, z wysiłkiem zebrała w sobie resztki pozostałej siły. Owinęła sobie sznurki wokół nadgarstków i skoczyła nad ulicę, na której ludzie się rozbiegli, a platforma parady rozbiła na ścianie salonu fryzjerskiego. 

			
			Podciągnęła się na linach i wspięła do kosza, po czym wylądowała niezgrabnie na jego dnie.

			– Dzięki, Winston – wydyszała.

			Nie odpowiedział. Znów był skupiony na swoich kukiełkach, a jego szalony śmiech niósł się w powietrzu, rozbrzmiewając ponad hałasem zbiornika z propanem nad ich głowami.

			Nova wzięła kolejny wdech, po czym złapała za brzeg kosza i dźwignęła się na nogi.

			Na ulicy pod nimi panował chaos. Pajęcze nici Lalkarza walały się po chodniku. Niektóre z nich nadal pętały szyje lub nadgarstki dzieci, chociaż znaczna część jego marionetek leżała porzucona bezwładnie pod ścianami lub na środku ulicy. Niektórzy widzowie zostali ranni. Leżeli na chodnikach, za nimi ciągnęły się smugi krwi po tym, jak próbowali doczołgać się w bezpieczne miejsce. Winston nadal kontrolował czworo dzieci. Jego nici owijały się niczym smycze wokół ich gardeł, gdy rzucały instrumentami maszerującej orkiestry w sklepowe witryny, rozrywały na kawałki platformy i ciskały jedzeniem w członków Rady, którzy usiłowali je powstrzymać, nie robiąc im przy tym krzywdy. 

			Strażnik Grozy, oczywiście, stał się niewidzialny, podczas gdy Tsunami starała się uwięzić kukiełki w pienistej fali… Tyle że zahipnotyzowane dzieci zdawały się nie dbać o to, że mogą utonąć, i rzucały się w ścianę wody. 

			Nova szukała wzrokiem Kapitana Chroma, lecz w panującym chaosie nie była w stanie go dostrzec. 

			Przez cały ten czas chrapliwy śmiech Winstona niósł się echem po mieście. Sądząc po wyraźnej radości w jego głosie, równie dobrze mógł znajdować się w cyrku.

			
			Nova sięgnęła za ucho i włączyła nadajnik. 

			– Zmora, melduję się. Detonatorka, Fobia, gdzie jesteście?

			Odpowiedział jej Fobia, głosem suchym i opanowanym: 

			– Gdzie byłaś?

			Nova spojrzała na dach, który był już oddalony o pół bloku, podczas gdy balon sunął dalej nad ulicą, jednak nie widziała nigdzie ani Renegatów, ani Wartownika.

			– Zawierałam nowe przyjaźnie – odparła.

			Dobiegający z góry ryk sprawił, że podniosła wzrok. Ogromne czarne skrzydła Burzowego Ptaka rozpościerały się na tle błękitnego nieba. Twarz kobiety wykrzywiała się w furii, a w dłoni lśniła błyskawica.

			Nova zaklęła.

			Winston zachichotał. 

			– Witaj, ptaszynko!

			Burzowy Ptak uniosła wolną rękę i machnęła nią w stronę balonu. Powietrze zagrzmiało, a gwałtowny podmuch pchnął balon do tyłu. Kosz uderzył w ścianę biurowca. Nova odbiła się od burty i ponownie upadła na podłogę. 

			Winston się podniósł. Jedną ręką chwycił pionowy pręt, wokół palców drugiej owinął sobie złote nici i znów zmuszał dzieci do robienia bóg wie czego.

			– Nu-nu – powiedział dziecinnym głosem. – Niegrzecznie jest tak uderzać. Powinnaś przeprosić.

			– W tej chwili uwolnij te dzieci, Lalkarzu – warknęła Burzowy Ptak, unosząc błyskawicę nad głowę.

			Nova otworzyła torbę i wyciągnęła z niej miotacz z siecią, po czym odetchnęła głęboko. Wychyliła się nad krawędzią, wykorzystując brzeg kosza do ustabilizowania celu… i wystrzeliła.

			Linki owinęły się wokół Burzowego Ptaka. Jedna strona siatki zaplątała się w jej lewe skrzydło, na co ta krzyknęła zaskoczona. Błyskawica zahaczyła o linę i w jednej chwili cała sieć rozświetliła się od elektryczności.

			Burzowy Ptak wrzasnęła.

			Zaczęła spadać. W stronę ulicy, w stronę chodnika…

			Prosto w wyciągnięte ramiona Kapitana Chroma.

			Postawił ją na ziemi, po czym skierował swoje błękitne spojrzenie w górę. Już się nie uśmiechał. Już nie wyglądał jak przereklamowany imbecyl na krzykliwej platformie podczas parady.

			Napotkał spojrzenie Novy i dziewczyna przełknęła ślinę.

			– Detonatorko, co się tam dzieje? – zapytała. – Przydałaby nam się pomoc.

			– Lalkarz nie stanowił części tej operacji – padła sucha odpowiedź. – Skoro chce działać na własną rękę, może też zginąć na własną rękę.

			Pod nimi Kapitan chwycił metalową włócznię, którą wcześ­niej trzymał.

			Nova patrzyła, jak zerwał z niej hełm Ace’a Anarchisty, po czym odrzucił go na bok. Kask potoczył się po ulicy i zatrzymał w kanale burzowym.

			– Tu nie chodzi tylko o Lalkarza – rzuciła. – Ja też tutaj jestem!

			– Powodzenia, Zmora. Ta misja jest zakończona.

			Usłyszała słaby trzask, po czym zapadła cisza.

			
			Kapitan Chrom podniósł włócznię nad głowę, trzymając ją niczym oszczep, i rzucił.

			Chociaż balon unosił się kilkadziesiąt metrów nad ziemią, włócznia nawet nie drgnęła, mknąc prosto w jej stronę.

			Nova zrobiła unik.

			Z ogłuszającym szczękiem włócznia wbiła się w palnik balonu, odcinając przewód z propanem. Płomień zdławił się, po czym zgasł. Broń odbiła się od metalu i spadła z powrotem na ulicę.

			Efekt był natychmiastowy. Chociaż ze względu na rozpęd balon nadal sunął w powietrzu, przestał się wznosić.

			Nova rozejrzała się. Z łatwością mogliby pokonać odległość jeszcze kilku budynków, lecz przy takiej zmianie napędu wątpiła, by im się to udało. Bez systemu grzewczego w balonie wkrótce zaczną opadać, a potem się rozbiją i wpadną prosto w ręce Renegatów.

			Winston przechylił głowę na bok i zerknął na nią. 

			– O-o.

			Nova nie odrywała od niego wzroku, rozważając wszystkie opcje.

			Jeśli zrzucą trochę ciężaru, może uda im się dolecieć do końca kolejnego budynku i uciec, nim Renegaci ich dogonią.

			Skupiła się na torbie i wszystkich swoich wynalazkach.

			Cały jej wysiłek. Cała jej praca.

			Winston zajęczał ze współczuciem. 

			– Czasami poświęcenia są konieczne, mini-Anarchistko.

			Nova westchnęła. 

			– Masz absolutną rację.

			
			W następnej chwili owinęła ramię wokół jego kostek i szarpnęła w górę. Krzyknął, wymachując rękami, po czym wypadł poza krawędź kosza.

			Nova nie czekała, aż jego krzyk ucichnie. Podniosła się, chwyciła za pręty i podciągnęła się wyżej, by sprawdzić stan palnika. Balon ledwie minął dach, dając jej wystarczająco dużo czasu, by naprawić przewód gazowy. Kilka razy nacis­nęła przełącznik i nagle zapalnik zaskoczył.

			Balon uniósł się w niebo.

			Nova westchnęła ze znużeniem i z ulgą i odważyła się spojrzeć w dół. Lalkarz wylądował na platformie. Kapitan Chrom powalił go na ziemię, całego pokrytego konfetti i kwiatami.

			Winston nie walczył. Przez cały czas nie odrywał wzroku od Novy, a jego twarz wykrzywiał ten sam oszalały uśmiech.

			Nova uniosła dłoń i pomachała do niego.

			
		


		
			
PODZIĘKOWANIA

			Pisanie tej książki okazało się bardziej podstępne, niż się spodziewałam, kiedy po raz pierwszy usiadłam do opowiedzenia historii o superbohaterach i superzłoczyńczach, i jestem niezwykle wdzięczna za wsparcie tylu niezwykłych ludzi, którzy mnie prowadzili i mi kibicowali.

			Mojej agentce, Jill Grinberg, która naprawdę mnie ocaliła (i Novę, i Adriana!), wskazując światełko w tunelu w ich historii, kiedy ja sama straciłam je z oczu. Również za doskonałe wizualizacje. Zadziałały wspaniale! Szczerze mówiąc, nawet nie wiesz, ile znaczyło dla mnie twoje opanowanie i podnoszenie mnie na duchu przez te wszystkie lata. I, oczywiście, Cheryl, Katelyn i Denise – za to, że niezmiennie jesteście prawdziwymi gwiazdami.

			Wszystkim – i mam na myśli dosłownie wszystkich! – w Macmillan Children’s. Pierwszej i najważniejszej, Liz Szabli, za twoje rady, pogodę ducha, doping (udało nam się!), a przede wszystkim za czekoladę. Poważnie, dziękuję ci za tę całą czekoladę. Dziękuję Jean Feiwel, dla której zawsze najważniejsi są autorzy. Dziękuję „Mistrzyni Sprytu” Mary oraz Jo, Caitlin i całemu zespołowi marketingowo-reklamowemu, którzy nieustannie powalają mnie na kolana swoimi genialnymi pomysłami. Richowi, za kolejną powalającą okładkę (uwielbiam ją!). Mariel, za wszystko, co robisz, ale przede wszystkim za mój baner. Wielkie nieba, cóż to jest za baner! I Jonowi, Allison, Angusowi oraz innym niezliczonym ludziom, naprawdę niezliczonym, którzy pracują tak ciężko, by stworzyć wspaniałe i piękne książki, a potem przekazywać je na ręce czytelników, co może być najbardziej efektywnym sposobem świata na pokonanie wszelkiego zła. 

			Moim niesamowitym, genialnym, oddanym i jakże cierpliwym beta readerkom, Tamarze, Meghan i Jojo, które musiały naprawdę cierpieć podczas czytania absurdalnie kiepskiego pierwszego szkicu (właściwie to Tamara musiała przecierpieć takie dwa albo trzy… przepraszam!), a jednak ich wsparcie i entuzjazm nigdy nie zmalały. Dziękuję, że zawsze we mnie wierzyłyście i zawsze pomagałyście mi spojrzeć na tę historię i postaci w sposób, o którym nigdy bym nie pomyślała. 

			Moim koleżankom-pisarkom, dzięki którym zachowałam zdrowy umysł podczas licznych spotkań i wyjazdów (musimy naprawdę częściej je organizować): Annie Banks, ­Kendare Blake, Jennifer Chushcoff, Kimberly Derting, Corry Lee, Lish McBride, Ayeshy Patel, Rori Shay i Breeanie Shields. Również Leilani i Emily, które zawsze mają dla mnie dobre słowo, kiedy potrzebuję go najbardziej. 

			Moim rodzicom, którzy zawsze przypominają mi, żebym poświęciła chwilę dla siebie, i mojemu starszemu bratu, Jeffowi, który poprzez komiksy z X-Menami zapoznał mnie z superbohaterami, gdy byliśmy dziećmi, i który potrafił dokładnie mi opisać, jak to jest przebić rękę na wpół tępym narzędziem. Kto mógł wiedzieć, że z tamtego wypadku wyniknie coś dobrego? Hurra, prace badawcze! 

			I, w imieniu Księżyca, muszę podziękować wszystkim fanom (Czarodziejek) z Księżyca i Sagi Księżycowej! Nie zdołam nawet okazać, jak wiele znaczył dla mnie wasz entuzjazm przez te wszystkie lata.

			W końcu – moim własnym małym Renegatkom, Sloane i Delaney, które wniosły więcej radości w moje życie, niż kiedykolwiek sądziłam, że to możliwe. Dziękuję również Sarah i wszystkim dziadkom, którzy zawsze chętnie przejmowali opiekę nad dziećmi, gdy zbliżał się termin oddania powieści.

			I – zawsze, zawsze – dziękuję mojemu niesamowitemu mężowi, Jesse’emu, który jest najbardziej szarmanckim z mężczyzn. (Naprawdę, jeśli kiedykolwiek go spotkacie, zapytajcie, jak długo ścigał złodzieja torebek w Londynie. Z radością opowie wam tę historię). Pozostawiając jednak dosłowny heroizm na boku, wiele razy uratował mnie w procesie pisania tej książki. Nawet nie zacznę wymieniać, na ile sposobów jestem wdzięczna za ciebie i za wszystko, co robisz – jako mężczyzna, mąż i ojciec.
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